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Galicja a Królestwo. 


11. 


Sądzę, iż uwagami temi dostatecznie 
przekonalem galicyjskiego rolnika, iż owa 
uiższość podatków Królestwa Polskiego 
nie jest pozazdroszczenia godną i najczę- 
ściej w dwójnasób wysilając gospodarstwo, 
staje się w wielu wypadkach zmorą, drę- 
czącą rolnictwo. 

Przypatrnjąc się przez lat wiele i w 
kilku powiatach temu systemowi nazna 
czauia i Ściągania podatków, sądziłem, iż 
on jest specjalnie władzom Królestwa, jako 
e wytępiający szlachtę i większą 
własność, polecony. Tymczasem świeży 
głód w Rosji obalić w części mnsiał moje 
przypuszczenie. Ten system jest więc sy- 
stemem powszechnie stosowanym, choć 
gdzieimdziej niezawodnie z -poguen mody- 
fikacjami i daje tylko wyobrażenie o idjo- 
tyzmie ludzi, którzy w Rosji nad podnie- 
sieniem jej dobrobytu radzą. 

Ale ja wam chciałem z założenia udo- 
wodnić, iż podatek w Królestwie Polskiem 
jest o wiele większym niż w Galicji cię- 
żarem. Niejeden bowiem na podstawie te- 
go, co dotąd usłyszał, mógłby nawet słu- 
sznie powiedzieó, iż niedopnszczanie do 
zaległości ma swoje dobre strony, że nau- 
czy rolników terminowości i uchroni ich 
w wielu razach od formalnej ruiny, jaką 
galicyjski system względny i nie kozacki, 
nagromadzając zaległości, łatwo wywołać 
może. 

Na to odpowiadając, powrócę wstecz 
i chyba już dostatecznie moje twierdzenia 
poprę, udowadniając czarno na białem, że 
podatek w Królestwie Polskiem jest rela- 
tywnie jeszcze o wiele wyższym od osla- 
wionych olbrzymich , obciążających Galicję 
należytości skarbowych. 

Ażeby to wykazać, przebiegne kilka 
stosunków Królestwa Polskiego, a załatwia- 
jąc się z kwestją podatkową załatwię się 
w połowie z moją paralelą w wielu wzglę- 
dach. 

Jeżeliby bowiem, przypnśćmy, Galicja 
placila przeciętnie trzy guldeny z morgi, 
to w takim razie wypadałoby, by Króle 
stwo płaciło tylko guldena. A to dlatego, 
że wartość tej samej ziemi w Galicji jest 
conajmniej, również średnią proporcjonalną 
biorąc, trzykrotnie razy większą, aniżeli w 
Królestwie i dlatego, łe dochody rolnika 
tamże są trzykroć razy mniejsze od do- 
chodów, identycznie tegoż samego rolnika 
w Galicji. 

Co do wartości ziemi, to chyba jest ona 
kwestją powszechnie znaną. Majątek tysiąc- 
morgowy, zagospodarowany i położony w 
żyznej II klasy glebie, na linji kolei Nad- 
wiślańskiej, o kilka wiorst od stacji, kilka 
godzin od Warszawy, będzie identycznie 
odpowiadal takiemuż samemu majątkowi, 
polożonemu przy linji kolei Karela Lu- 
dwika w rzeszowskiem n. p 

Przypatrzmyż się tym dwom majątkom. 
W Królestwie będzie się on nazywał fol- 
warkiem, w Galicji dobrami. W Króle- 
stwie będzie on wart sto tysięcy rubli 
w najlepszym razie, w Galicji pól 
miljona. W Królestwie będzie on mial 
długu Tow. kred. trzydzieści tysięcy, w 
Galicji trzykroć sto tysięcy. W Królestwie, 
jeśliby go chciano puścić w dzierżawę, ta 
uczyni pięć rnbli z morgi, w Galicji może 
ona dojść trzydziestu guldenów. 

Obejmijcież teraz tę olbrzymią różnicę 
bez Żadnych restrynkcyj, bo stosunek ten 
prawie nie ma wyjątków, a cyfry wzięte są 
uajakrnpulatniej, a wypadnie wam, że Kró- 


lestwo dziesięć razy większe płaci po- 
datki. 
Ponieważ by zaś ktoś mógł znów po- 


wiedzieć, że podatki powinny się normo- 
wać nie według wartości ziemi, tylko we 
dług dochodów, jakie ona daje, że w ta- 
kim razie nizka cena morgi może tylko 
dobrze wpłynąć na kieszenie właścicieli, 
więc wypada mi wykazać, że majątek w 
Królestwie nie daje ani czwartej części 
tych dochodów, jakie daje identyczny war- 
sztat w Galicji. 

To chyba przyjdzie bardzo łatwo i wy 
starczy tutaj nie zagłębiać się zbytnio w 
szczególy, ani drobnostki, bo sama już 
nazwa dzierżawy stan ten anormalny wy- 
kazywała. 

Pomijając nawet różnicę ceny zbo- 
ża, a przyjmując tę samą dwóch identy- 
cznych majątków kulturę, jeszcze potrafi 
my wykazać, że tenże w Królestwie musi 
dawać bez żadnego porównania mniejszy 
procent. Biorąc najprzód pod nwagę do- 
chody, to dwie tylko ich rubryki dystan 
sują Królestwo w sposób niesłychany, a 
mianowicie: okopowe i propinacja. 
Ponieważ gorzelnie w Królestwie zaledwie 
rzadko gdzie wegetują, kartofle w ostat- 
nich dziesięciu latach wachały się w cenie 
na stacjach linji drogi Nadwiślańskiej, bę- 
dącej paralelą linji Karola Ludwika, mię- 
dzy 70 centami a guldenem, nie znajdn- 
jąc jednakże nabywców. Ponieważ prawa 
akcyzne i propinacyjne sprowadzily zupel- 
ny upadek propinacji, przeto ta w mająt- 
ku tysiącmorgowym nie czyni rocznie nic, 
albo też przeciętnie sto rubli najwyżej. 
Porównajcie te dwie tylko rubryki sami z 
analogicznemi rubrykami w Galicji, a ręczę, 
że niejeden galicyjski rolnik zapyta się ze 
zdziwieniem, jaką siłą w Królestwie u- 
trzymuje się jeszcze większa własność? ` 

Dodajmy teraz, iż koń, wartujący w 
Galicji 300 zlr., tam nie ma amatora za 
100 rubli, że krowa tam idzie za 25 rn- 
bli ta sama, co tu stoi sześćdziesiąt, że 
owca w Królestwie sprzedaje się po dwa 
ruble za sztukę a skopy opasowe kupują 
rzeźnicy warszawscy drogą laski po trzy 
rcble, dodajmy, że absolutnie żaden towar 
zbytu nie ma, że rząd w tym bezludnym 
krajn zamykając granice, a wypędzając 
ludzi, wytworzył tak ciekawe anomalje, 
jak hyperprodukcję tam, gdzie nie bylo 
produkcji, a uczujemy stan oplakany i 
bezradny rolnictwa w Królestwie. 

Jeśli do tego zauważymy, iż najem 
tamże o wiele jest droższym, niżeli tutaj, 
iż zarobek tamże jest poszukiwanym przez 
chlebodawców a nie służących, iż robotni- 
ka zdala sprowadzają i przeplacają, iż ro- 
boty w polu wykonują się bardzo często 
silą rosyjskich żŻolnierzy, rozpuszczanych 
w tym celu letnią porą, iż wszelkie ar- 
tykuły przemysłu są dwa razy niemal 
tak drogie, jak w Galicji, a może raz 
wreszcie przestaniemy tutaj mówić o ma- 
lych Królestwa polskiego, a wysokich Ga- 
licji podatkach. 

Uporawszy się z tym najważniejszym 
przesądem galicyjskim i Królestwa, jeśli 
potrafiłem wyrobić w czytelniku zdrowy 
1 prawdziwy na tę kwestję pogląd, to zy- 
skałem w nim teraz dopiero dobrego slu- 
chacza, jakim jest każdy do mówiącego 
nieuprzedzony już człowiek, 

Dotąd bowiem, ilekroć razy w Króle- 
stwie rozmawialem o Galicji, inteligentni 
ludzie rzucali mi to bezmyślne zdanie: 

— Ależ tam płacą olbrzymie podatki! 

Ta sama bezmyślność jeszcze jaskrawiej 
uwidoczniała się w Galicji, wierzącej śle- 
po, iż w porównaniu do nieszczęśliwczo 
Królestwa, stojącego tylko silą woli i cier- 
pliwości, siłą może właśnie tych a- 
normalnych i dziwacznych sto- 
sunków (co także wykażę) olbrzymie 
płaci ciężary skarbowe. 

Raz pozbywszy się tego falszywego a 
poważnego przesądu, innem już okiem bę- 
dziemy śledzić paralelę tych stosunków, 
muszącą wypaść na niekorzyść Królestwa 


polskiego, nie wypadającą jednakże mimo 
to na niekorzyść jego obywateli i rolni- 
ków. 

Jeśli przy tych warunkach są oni w 
stanie nietylko podtrzymywać gospodar- 
stwa, ale nadto doprowadzać je często do 
wysokiej doskonałości, dowodzi już to 
wielkich zasobów sily, na któreby się ni- 
gdy nie zdobyła Galicja. Bo coby się z 
nią jnż było ekonomicznie stało, gdyby 
jej rząd od lat dwudziestu był uciął do- 
chody gorzelniane i propinacyjne, a w o 
statnich czasach zamiast jej dać miljonową 
likwidację, był poprostu i po kozacku: 
pierwszą do bajecznej wysokości opodat- 
kowal, a drugą bez żadnego wynagrodze- 
nia skasowal. 

W istnieniu więc rolnictwa w Króle- 
stwie Polskiem leży wyższość jego nad 
Galicją, a nie w żadnych innych stosun- 
kach, mylnie dotąd widzianych. Wyższości 
tej pod żadnym innym prawie względem 
dopatrzyć się nie można i rozumny czlo- 
wiek, filozoficznie rzeczy widzący, zdziwil- 
by się nawet, ślady jej w czemkolwiek 
dostrzeglsty. Stosunki anormalne, biedy 
wszystkiego rodzaju, dręczenia i podla wal- 
ka z silniejszym o byt, nie kształcą ludzi, 
nie podnoszą ich, nie uszlachetniają, tylko 
przeciwnie, ich moralnie niszczą. 

Dlatego poruszyłem najprzód kwestję 
pod, takową gdyż przedewszystkiem mi 
chodziło o obalenie wzajemnego i najglę - 
biej zakorzenionego przesądn. Uporawszy 
się z nią, przedstawię dopiero w przyszłych 
nstępach rzeczywisty obraz przeciętnego 
obywatela kraju „nie lzia*, przedstawię 
go takim, jakim jest i takim, jakim w tych 
stosunkach być tylko może. Że poważna i 
rdzenna zachodzi między królewiakiem a 
galicjaninem różnica, tak poważna, iż an 
często robią wrażenie niepochodzenia o 
jednej matki, nie przeczę a czytelnik sam 
osądzi, gdzie i w czem spoczywa owa wyż- 
Bzość jeduego uad drugiin, stworzona przez 
powierzchowną prasę i niedowarzonych ko- 
respondentów. 

Omawiając kwestję podatkową w celu 
przedstawienia czytelnikowi stanu ekono 
miczuego kraju, zaczynając od jego pod- 
staw, potrącilem o wiele szczególów, do 
których mi wrócić wypadnie. Powrócę też 
do nich, ale o tyle tylko, o ile tego wy- 
magać będrie potrzeba. Każdy rolnik, a 
im przeważnie mą pracę poświęcam, zro- 
zumie całą doniosłość szczegółów, o które 
tu potrącilem, i zbyt też drobiazgowo opi- 
sywać ich nie myślę, bo mi zależy więcej 
na uchwycemiu rzeczy tak, iżby ona, nie 
będąc drobiazgową, stala się jasną i pla 
styczną. 

Otóż sądzę, że cel mój osiągnę, gdy 
wam w najbliższym czasie ze stanowiska 
ekonomicznego rolnika Król. Polskiego 
przedstawię, którego dopiero znacie w je- 
go stosunku do skarbu, w tym a a 
z którego p 30 ojęcia wezbranym 
strumieniem przez lat dwadzieścia płynę- 
ly naj bez ge zobopólne poglądy i prze- 
sądy. 

Przedstawiając go zaś ekonomicznie, 
przedstawię go koniecznie i pod wielu, 
jeśli nie wszystkimi względami. 

Ekonomja, czyli poprostu pieniądz, był 
zawsze i będzie tym źródłem rozwoju i 
kształtowania się wszelakich stosnnków. 

Literat, piszący dła wiersza, a nie dla 
idei czy sztuki, staje się reporterem lub 
dziennikarzem, a przestaje być belleterystą 

O ile ta sama zasada dnłaby się zastóso- 
wać i do rolnictwa i znalazła odbicie tak 
w kulturze obywatelstwa galicyjskiego, 
jak i Królestwa, badając stosunki ekono- 
miczne, samo przez się zobaczymy. 

Eol. 
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Kościół i kwesija socjalna. 


(Dokończenie). 


Zdaje się, że przeciw temu indywidua- 
listycznemu rozwojowi wystąpić byl po- 
winien obudzony na nowo germański ko 
lektywizm i spokrewniony z nim, wlaści- 


wnicy ludzi, iniejatorowie ich dziel? Na- 
rzędziami byliście, kołami, za pomocą któ 
rych Niewidzialny pchnął mistyczny wóz 
rządów świata w oceanie czasnl 

Przy każdym obrocie koła brzmi od du- 
cha, który unosi się nad wodami, wyraz 
mądrości, umiarkowania i porządku. Kto 
nie słyszy, ten jest osądzony! Ludzie 
z ziemi i prochu, książęta ziemi i proch, 
jak się to straszliwie dzieje, uczy histo- 


buwia. 
ków. 
wytrwałością i dostarczaniem dobrego i ta- 
niego towaru wyruguje p. Wiszniewski ll- 
che a więc drogie wyroby, sprowadzane z 
fabryk niemieckich. 


Obecnie zatrudnia już 20 robotni- 
Spodziewać się należy, że energją i 


KURIER PROWINCJONALNY. 
* W Przemyślu dnia 23 b. m. wieczo- 


wy Słowianom prąd komunistyczny i że 
powinna była nastąpić nowa socjalna i e- 
konomistyczna faza! Kiedy insana auri fa- 
mes powoduje kapitalistów przedsiębiorców 
do wiązania się i monopolizowania przez 
kartele i syndykaty i koła naprzód lokal 
nie, dalej postępowo i międzynarodowo, 
produkcji w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu, powstaje przeciw temu małemu, 
ale przeważnemu i iuternacjonaluie zorga- 
nizowanemu przymierzu chciwych wyzy- 
sku kapitalistów wolno wzrastająca licze- 


rja! (Wielkie poruszenie, dlugotrwały bu- 
rzliwy pokłask i aplaus). 


Z KRAJU. 


KURIER LWOWSKI 


rem usiłował zastrzelić się wystrzałem z 
rewolwern Zygmunt R., uczeń gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie. Przyczyną 
samobójstwa miała być tęsknota za Lwo- 
wem. Kula roztrzaskała mn prawe ramię. 
Rana jest dość znaczna. 

* Gazeta Polska czern. donosi: Ogromue 
wzburzenie panuje pośród ludności miasta 
z powodu niebywałej drożyzny mięsa. Ma- 
gistrat, jak wiadomo zarządził, aby rzeźni- 
cy sprzedawali oddzielnie mięso, a oddziel- 
nie kości. Rzeńnicy zastosowali się do roz- 


bnie, a teraz także internacjonalnie zorga- 
nizowana, niezadowolona z wynagrodzenia 
koalicja robotnicza! Dąży ona do tego, 
co jej przeciwnicy. Pozwólcie kapitalistom 
zrealizować sen demokracji socjalnej i w 
kapitalistyczny aparat produkcji na miej- 
scu kiernjącej rady zarządzającej postawcie 
przyszłe państwo gsocjalistyczue — a na 
miejscu używających dochodu z produkcji 
akcjonarjuszów — lud stowarzyszonych : to 
będziecie mieli gotowy obraz ostatniej, 
może nieprawdopodobnej ewolucji, (Pota- 
kiwanie.) 

Mówię nieprawdopodobnej, gdyż stra 
szliwa rewolucja musiałaby ją poprzedzić. 
(Poruszenie.) 

Ta katastrofa jest niebezpieczeństwem, 
które na nas egoizm bezgranicznej chciwo- 
ści ściąga. (Nowe potakiwanie.) 

Dla tego nie nośmy sowy do Aten, aby 
udowodnić demokratom socjalnym niemo- 
żliwość i nietrwałość ich państwa przy- 
szłości ; to wiedzą ich przywódcy sami. 
Oni chcą naprzód obalenia istniejącego 
spolecznego porządku, w którym bezwła- 
snościowe masy nie znajdnją już zadowo- 
lenia. I nagi zarznt nieprzyjaźni dla re- 
ligji nie do Kościoła się odniesie, lecz do 
nadziei, że od Kościoła spodziewać się 
można innego rozwiązania socjalnego pro- 
zlemu. 

Aby uniknąć rewe!ucji potrzebną jest 
reforma. Tej reformy nie możemy eobie 
wyobrazić bez Kościoła, spodziewamy się 
i wierzymy, że Kościół dzić, jak w pier- 
wszym dniu swego założenia posiada Boską 
misję ofiarowania ludziom pokoju na zie- 
mil Wiemy, że dziś opiera się na tych 
samych środkach łaski, tych samych nau- 
kach i zasadach, którym rozpadła ludzkość 
już raz zawdzięczała najwspanialszą socjal- 
ną reformę! Kiedy Bóg do reformy tej 
zechce dopuścić, nie wiemy. to jednak 
wiemy, że każdy członek Kościoła ma o- 
bowiązek przyczynić się, czem może, do 
rozwiązania kwestji socjalnej. - (Burzliwy 
poblask i aplaus). 

Papież Leon XIII przypomniał nam 
powtórnie i nroczyście o tym obowiązku 
i nie do mnie należy dodawać choćby 
najmniej do tych wzniosłych oświadczeń 
Tylko to jedno mógłbym powiedzieć: pań 
stwo przez konfiskatę wielkiej części dóbr 
jego i ograniczenie jego wolności przeszko- 
dzilo Kościołowi rozwijać tę samą socjalną 
działalność, jak w wiekach średnich. Do 
Kościoła uależałoby ustawicznie państwu 
przypominać o obowiązkach, których się 
podjęło. 

Biorąc na wzgląd wszystkich wplywo- 
wych, kończę napomnieniem Jana Millera, 
wystosowanem do mądrych w narodzie, do 
mężów stanu, dyktatorów, doradców kró- 
lewskich i samych królów w historji świa- 
ta a zawartem w pytanin: „Któż wy jeste- 
ście? Pierwsi z ludzi? Rzadko! Najlepsi 
z ludzi? Niewielu! — Pobudzacze, kiero- 


* Odbyło się we Lwowie dnia 25 b. ze- 
branie Towarzystwa pedagogicznego i Koła 
gimnastyczno-śpiewackiego nauczycieli szkół 
lud. m. Lwowa w połączeniu z wieczorkiem 
muzyczno-deklamacyjnym. Program był uło: 
żony bardzo ładnie i bardzo dobrze wyko- 
nany. Solowe mianowicie nnmery wypadły 
doskonale. Na fortepianie grała z prawdzi- 
wem powodzeniem p. Kropińska ; deklama- 
cję wypowiedziała p. Brannseisówna. Podo- 
bał się powszechnie bardzo ładny śpiew 
panny Bronisławy Orłowskiej, która z u- 
czuciem i precyzją wykonała: „Posła mi- 
łości* Hólzela i „Słowiczka*  (układn dr. 
W. Bogdańskiego) Pp. Szczurkowska i 
Weigiówna odśpiewały Mendelssohna pieśń: 
„Płyńmy*. Chóry wywiązały się dobrze z 
swego zadania. 

* Na walnem zgromadzenin członków 
Towarzystwa bratniej pomcy  słuchaczów 
politechniki we Lwowie, odbytem dnia 20 
marca b. r. obrano: przewodniczącym Ka- 
rola Ruebenbanera, zastępcą przewodni- 
czacogo Józefa Sosuowskiego, skarbnikiem 
Leona Mroczkowskiego, bibljotekarzem A- 
dama Lnkasa. Wydziałowymi: Fordynan- 
da Gismana, Tadensza Jaszczurowskiego, 
Tadensza Kobylańskiego, Józefa Mędrzy 
ckiego, Władysława Prysaka i Władysława 
Sadłowskiego. 

Zastępeami wydziałowych: Alfreda Bro- 
niewskiego, Jakóba Kurasia, Jędrzeja Mo- 
raezewskiego i Mieczysława Rybczyńskie - 
go. 

Do komisji lnstracyjnej wybrano: Sta- 
nisława Aleksandrowicza, Władysława Le- 
śniaka, Władysława Nieniewskiego, Juljn- 
sza Orłowieza i Zygmunta Stybera. 

* Koncert p. Józefy Szlezygierówny prze- 
pełnił onegdaj salę „Sokoła“ publicznością 
po brzegi, W koncercie brała udział Lutnia. 
P. Bogusławską za oddeklamowanie z głę- 
kiem zroznmieniem i przejęciem się Szylle- 
rowskiego „Pożegnania Joanny d'Arc“ na- 
grodzono szczeremi oklaskami, 

* Uroczyste przedstawienie ku nezczenin 
pięćdziesiątej rocznicy otwarcia teatru hr. 
Skarbka, odbędzie się we wtorek, dnia dzi- 
siejszego. Powtórzonem będzie w całości to 
przedstawienie, które było danem przed la- 
ty pięćdziesięciu. Nadto wejdzie w skład 
przedstawienia kilka innych numerów. Pro- 
gram szczegółowy zostanie jutro ogłoszony. 
„Cavalleria rusticana“ będzie wkrótce wy- 
stawioną na lwowskiej scenie. Próby orkie- 
stralne i chóralne są już w pełnym toku. 


* Nowy skład obuwia we Lwowie, bar- 
dzo elegancko nrządzony, poświęcony został 
onegdaj w południe, Sklep ten założył przy 
ulicy Akademickiej pod l. 3 p. Wawrzy- 
niec Wiszniewski, który dotychczas miał 
sklep na placn Bernardyńskim. P. Wisznie- 
wski zamierzając konknrować z obcemi wy- 
robami fabrycznemi zalewającemi obecnie 
Lwów, zaprowadził stałe ceny nizkie i ma 
na składzie kilka tysięcy par gotowego o- 


porządzenia, 
kości na 70 centów za kilegram, z kośćmi 
zaś ną 56 centów. Jest to cena, równająca 
się niemal cenom wiedeńskim z tą jednak 
różnicą, 


ale podnieśli cenę mięsa bez 


że we Wiedniu za te pieniądze 
otrzymuje się mięso wyborowe z tuczonych 
wołów. kiedy tymczasem w Czerniowcach 
najgorszego gatunkn bydło bije się w rze- 
gni miejskiej i pomimo nieustannych uty- 
skiwań konsnmentów, nadzór miejski zgoła 
przeciw temu nie nie czyni. Sprawę karte- 
iu rzeźników pornszono we wtorek w Ra- 
dzie miejskiej, wczoraj zać obradowała nad 
tem ankieta zwołana przez magistrat. — 
W Czerniowcach wskoczyła unegdaj służą- 
ca Anna Kozłowska do Prutu w zamiarze . 
samobójczym. Przechodnie, którzy to spo- 
strzegli, rzncili się na ratunek i wydobyli 
Kozłowską, której też oprócz zimnej kąpie- 
li nic zresztą się nie stało. 


* W jednym z stanisławowskich sklepów 
sprzedają zapałki z fabryki W. Scheino= 
sta w Śnszycy w Czechach, z portretami 
cara Aleksandra, jeunerała Hurki i innych 
podobnych Na każdem pndełku prócz tego 
jest umieszezony w całości hymn carski: 
„Boże cara chrani.“ Wobec ncisku naro- 
dowości naszej przez carat jest to pewne- 
go rodzaju bezczelność do kraju naszego 
zapałki w pudołkach takich nadsyłać i 
sprzodawać, Nie wątpimy, że publiczność 
nasza zapałek tych kupować nie będzie — 
ale nadto wielbiciela rządów carskich, p. 
Wojciecha Scheinosta w ten sposób ukarze, 


iż da mu sposobność, aby towar swój wy- 
łącznie zbywał w Moskwie lub Peterburgn. 
Fabryka ta zapałek nazywa się wyłącznie 


e. k. uprzywiliowaną. 

* Rok rocznie od śmierci wiekopomnego 
nestora powieściopisarzy naszych, ś.p. Jó- 
zefa Ignacego Kraszewskiego, urządza sta- 
nisławowskie Towarz. pedagogiczne w dniu 
19-go marca nroczysty wieczór. W tym 
rokn jednak — zdaje się — nie pomyślano 
o tem. 

* Prodnkcje p. Malizowskiego w Stanisla- 
wowie z djoramą ściągugły nieliczną publicz- 
ność; drugie przedstawienie dla braka widzów 
mnsiało być odwołane. Byłoby pożądanem, 
ażeby Wydział krajowy zaopiekował się 
podobnemi przedsiębiorstwami, które dotąd 
tylko cudzoziemców u nas zbogacsją. Pro- 
jekt podobnej opieki był już na serjo tra- 
ktowany. Niestety, n nas wszystko idzie 
jak po grndzie. 


KURIER POCZTOWY. 


* Dyrekcja poczt i telegrafów rozpisała 
z terminem do dnia 1 kwietnia br. konkurs 
na posadę ekspedjenta w urzędzie poczto- 
wym w Potrance, w pow. kałnskim, 


NOMINACJE. 


* Naczelnikiem poczty na dworcu kolejowym 
w Stanisławowie mianowany został p. Antoni Ma- 
tula, kontroler kolejowy. 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


83) 


prędko: 


niewiele... 


— Oto mój powóz. Jest do dyspozycyi pani .. 
Flora zastanowiła się chwilę a potem odpowiedziała 


— To wsiadajmy. Będzie panu trochę z drogi, ale 


A wtedy półkownik prawie porwał ją z sobą, spro- 


przez 


LYGMUNTA KACZKOWSKIEGY0. 


(Ciąg dalszy). 


To ją zapewne znudziło, albowiem po chwili zwró- 
ciła się i rzekła do półkownika: 


— „estem tak zmęczona, że już dalej nie mogę. Gdy- 


bym mogła mego brata odszukać, tobym go posłała po nasz 
powóz mam już dosyć tej maskarady... 

Półkownik odpowiedział jej na io: 3 

— Wyjdźmy na werandę, stamtąd poszlemy służą- 
cych, aby go odszukali. i 

— I z tem wyszli na werandę, gdzie stało kilkudziesięciu 
lokai, czekających na rozkazy swych panów. Od czasu do czasu 
jakiś powóz zajeżdżał, goście wsiadali i odjeżdżali. Półko- 
wnik spostrzegł natychmiast swojego kozaka i coś mu do 
ucha powiedział — a potem wysłał kilku służących, aby 
młodego pana Balcera szukali. ignaś stał o kilkanaście 
kroków : nie odwrócił ani na chwilę oka od Flory, ona po 
kilka razy rzuciła okiem na niego i zdawało się, jak gdyby 
Się zrozumieli, ale Ignaś nie ruszył się z miejsca; poczem 
Flora tein żywiej z półkownikiem rozmawiała i już nie spo- 
glądała na niego. 

Po kilkunastu minutach zajechał przed werandę otwarty 
powóz zaprzężony trójką bardzo pięknych koni różnej ma- 
Re Był to ekwipaż półkownika. Półkownik rzekł do 

ory; 


wadził szybkim krokiem ze schodów, wsadził do powozu, 
sam siadł koło niej i zawołał na swego zwoszczyka: — 
Paszoł ! 

Powóz wyjechał stępą z nabitego tłumami dziedzińca 
ku bramie i za bramą zniknął w ciemnościach. 

W Ignasia jak gdyby piorun uderzył. Ciemno mu się 
zrobiło w oczach, pusto w głowie. Dopiero po chwili się 
ocucił. Jaki on głupi! zawsze głupi. Nic nie widzi, niczego 
się nie domyśla, nic nie umie zrobić na czasie. Z tem upo- 
karzającem uczuciem porwał go taki gniew na siebie sa- 
mego i taka niecierpliwość, że byłby pobiegł piechotą za 
niemi. Przypomniał sobie jednak, źe ma swoje konie. Po- 
leciał zatem jak strzała do stajni, na szczęście zastał swego 
stangreta, który widząc, że inni zaprzęgają, także już za- 
przęgał, aby był gotów na zawołanie, Ignaś sam mu do- 
pomógł, wskoczył do powozu i zawołał: — Puszczaj co 
konie wyskoczą, ku Balcerówce. 

Stangret wydobył się z tłumów jak mógł najprędzej 

a dostawszy się na gościniec, puścił konie tym kłusem, 
gdzie koń się wyciąga jak struna, łbem ledwie ziemi nie 
sięga i sunie jak lokomotywa. 
,. Na wschodniem niebie już różowe zaczęły podnosić 
się blaski, jutrznia świeciła jasno i rozpraszała ciemności, 
po ziemi snuły się mgły białe jak śnieg a od nich także 
rozlewało się światło: Ignaś stał w powozie, oparty oby- 
dwiema rękami o ramiona stangreta, i wzrok wytężał przed 
siebie, ale nie nie widział na drodze. Półkownik miał oczy- 
wiście lepsze konie od niego... 

Niecierpliwość Ignasia dochodziła do najwyższego sto- 
pnia. Wnętrzności w nim drzały, jak to bywa, kiedy nas 


już spotkało wielkie nieszczęście a jeszcze nie wiemy, jakie 
i się skończy. 
konie już się tak wyciągały, że żadna siła większej szyb- 
kości z nich wydobyć nie mogła, on trącał stangreta jeszcze 
wciąż w ramie, mówiąc do niego: — Puszczaj, puszczaj, 
Konie już szły na złamanie karku, już dobrze 


przybierze rozmiary i na czem 


wyciągaj... 


Jakkolwiek 


zał nawrócić i spokojnie odjechał. Natomiast wszakże sam 
już zupełnie dojrzał do WZIĘCIA, bo i miłość opanowała 
wszechwładnie wszystkie jego władze moralne i jeszcze się 
podszyła zazdrością, ć 4 
więcej rozżarza, umysł oślepia, sumienie przygłusza i otwiera 
na ściężaj wrota wszystkim namiętnościom. 


— a zazdrość ogień miłości jeszcze 


szarzeć zaczęło, ale na drodze nic widać nie było. Półko- 
wnik o kilka minut wcześniej przed nimi wyjechał — 
a w takich wyścigach to bardzo wiele. Ignasiowi już przy- 
chodziła myśl rozpaczliwa, że półkownik wcale na Balce- 
rówkę nie pojechał i może ją powiózł do siebie. Myśl stra- 
szna, jak śmierć... 

Nareszcie na blizkiein tle widokręgu zaczął się dwór 
Baleerówki rysować. W dwie minut potem już go było wi- 
dać jakby na dłoni. Ignaś, wpatrzony wytężonemi oczyma 
w dziedziniec, rzekł do stangreta: — Zwolnij, jedź stępa... 
Tak podjechał na taką odległość, że widział dziedziniec 
i werandę dworu jak w dzień. Tu stanął i patrzał... 

Powóz półkownika stał przed werandą. Na werandzie 
stał półkownik przed Florą, która była obróconą plecyma 
do drzwi wchodowych. i bardzo żywo z nią rozmawiał. 
Ignasiowi się zdawało, jakoby usiłował pchać ją przed sobą 
i wejść z nią do dworu. A wtedy wszystkie nerwy w nim 
zadrgały jak struny, oddech zaparł się w piersiach, pięście 
się zacisnęły: — Ten łotr ma zbrodnicze zamiary; jeżeli 
wejdzie, dom rozwalę i roztrzaskam mu czaszkę w ka- 
wałki... 14.4 

Jeszcze chwila. Poczem Flora go odsunęła od siebie, 
ścisnęła mu rękę, półkownik jej się zimno ukłonił, wsiadł 
do swojej kibitki i przez przeciwległą bramę odjechał. 

Ignaś z głębi piersi odetchnął. Flora stała jeszcze 
przez oka mgnienie na werandzie, ale można było dojrzeć, 
w którą stronę patrzała. Dawniejszego kroju młodzieniec 
byłby jak strzała pod werandę podjechał i byłby ją wziął 
jak kociątko, tak jak ona go niegdyś wziąć chciała, ale on 
nie miał w sobie energii dawniejszych pokoleń, zaczem ka- 


XI. 


Nazajutrz popołudniu Flora siedziała ze swoim bra- 
tem na werandzie i rozmawiała z nim o balu wczorajszym. 
Ona była zamyślona, al: w dobrym humorze, on zatopiony 
w myślach i roztargniony. Mówili o królewskich bogactwach 
Firlejów, o kapiących od złota kostiumach szlachty, o lite- 
ratach warszawskich a nareszcie i o Sybilli. Flora dała mu 
o niej takie objaśnienie: 

— Ja znam tę kobietę, To Warszawianka, ale ma 
krewnych w tych stronach, mężatka, ale z mężem nie Żyje, 
zajmuje się naukami i literaturą a nawet i wiersze pisze, 
ale nigdy nic nie drukuje. Miewa wizye, przeczuwa przed- 
mioty, których okiem nie widzi. kiedy wejdzie do cudzego 
mieszkania lub magazynu, to zawsze powie, co się w któ- 
rej szafie znajduje, ma jakieś zmysły, których my inni nie 
mamy, a często nawet myśli zgaduje i przewiduje przyszłe 
wypadki. W Warszawie weszła raz do nabitego gośćmi 
salonu i nagłe zdrętwiała, mówiąc: Ta jest trup między 
wami... Obskoczono ją, pytano: gdzie, kto, jak się na- 
zywa? ona nie umiała więcej powiedzieć ; ale w godzinę 
potem jeden z gości został tknięty apopleksyą i umarł. Cóż 
ty na to? f 

—- Są emanacye materyi, których my jeszcze nie 
znamy, — odpowiedział jej Filek. Flora zastanowiła się 
nad tem a potem dalej mówiła: 

— Ona i mnie z ręki wróżyła. 


(Cigg dalszy nastąpi). 


Małżeństwo artystyczne. 


Przez 


Alfonsa Daudet'a. 


Piękni i sławni oboje, śpiewając w tych 
samych operach, żyjąc co wieczór przez 
pięć aktów życiem sztucznem i podnieca - 
jącem jakże nie mieli się wspólnie poko- 
er  *.. Nie igra się z ogniem bezkarnie! 

starza się po dwadzieścia razy na 

„Kocham cię*, aby w końcn nie 

*wym słowom i nie przejąć się 

n oddźwiękiem własnego gio- 

«a więc uczucie gorące ogarnęło 

aczą parę i rozwinęło się na tle har- 

„onji, poezji, pysznych kostjumów i de- 
koracji. 

Wkrótce caly Paryż wiedział o ich mi- 
łości i nimi się zajmował. Podziwiano te 
dwie świetne gwiazdy, dążące wzajem kn 
sobie pod muzykalnem niebem opery. Na- 
reszcie pewnego wieczoru, kiedy knriyna, 
wolno spadając, oddzielała salę grzmiącą 
oklaskami od sceny zasypanej kwiatami, 
po której spływała biała snknia Jaljetty, 
śpiewacy, ogarnięci _ nieprzezwyciężonem 
uniesieniem, zamienili słowa miłości, uświę- 
cone echem oklasków, dochodzącem z sali 
widzów. 

Jakiś czas po Ślubie nie występowali 
wcale; gdy jednak urlop się skończył, 
ukazali się pewuego wieczoru znowu w tej 
samej operze. Ten występ byl jakby obja 
wieniem! Aż dotąd pierwszeństwo przy- 
znawano głosowi śpiewaka; był starszym 
od niej, znał wszystkie wymagania publi- 
czności, czarował krzesła i loże swym glo- 
sem; ona przy nim wydawała się tylko o 
biecującą uczennicą. Teraz głos pelny, bo- 
gaty, zasobny, wydobył się z jej pierzi, 
plynąc, jak woda w bystrym strumyku. 

mer zadziwienia rozległ się po sali, 
uwsga tlumu tylko na nią odtąd wyłącznie 
zwróconą była. 

Jego zapomniano prawie oklaskiwać, a 
ponieważ każdemu światłu cień towarzy- 
szy, on uczuł się nagle tylko komparsem, 
usuniętym na bok, w najciemniejszy kąt 


sceny. 

W każdym razie, ta sila, którą teraz 
porywała śpiewaczka, jej głos pełen nczu- 
cia i uroku, były jego dzielem. To on 
przecież zapalil ogień w tych oczach głę- 
bokich! Ta myśl dnmą go powinna była 
napawać; lecz próżność artysty była sil- 
niejszą nad milość męża. 

Role, jakie powierzano jego żonie, były 
dla niej tak stosowne, że swobodna i szczę- 
Sliwa zjawiała się na scenie ze spokojem, 
jak dama wchodząca do sali balowej, pe- 
wna powodzenia i owacji. Mąż za to był 
smutny, zdenerwowany, zirytowany. Zda- 
wała mu się kradzieżą ta wziętość i slawa, 
która przeszla bezpowrotnie od niego do 
niej. 

Dlugo staral się ukrywać przed wszyst 
kimi, a nadewszystko przed żoną to nie- 
wypowiedziane cierpienie. Aż raz naresz- 
cie, gdy wchodziła do swej loży, unosząc 
rękoma suknię pełną bukietów — gdy 
przejęta jeszcze tryumfem, rzekła do nie- 
go glosem przytlumionym grzmotami okla- 

w: 

r c Śliczne przedstawienie mamy dzi- 
siaj. 

Qu zapytal: 

— Tak sądzisz ?... 

- Tak ironicznie, z taką goryczą slowa 
te byly wypowiedziane, że nmysł młodej 
kobiety ujrzał nagle prawdę. Mąż jej był 
zazdrosny, jako artysta | 

Spostrzegla teraz, że podczas, gdy wszy- 
stkie ręce wyciągały się ku niej, bijąc 
brawo, on robil minę znudaoną, ohojętną, 
a wsrokiem zdawał się mówić ea ; 
„dak skończycie klaskać, wtedy ja zacznę 
śpiewać*. 

Ach, oklaski! brawa! ten szmer grado - 
wy, który tak alodko odbija się za kuli- 
sami, w korytarzach, na sali i na scenie... 
gdy raz się go pozna, trudno żyć już bez 
niego! Wielcy artyści nie umierają z cho- 
roby lub starości; przestają istnieć, gdy 
ich jnż nie oklaskują... 

I oto, zapomniany pe widząc obo- 
jętność goo oddal się ponurej roz- 
paczy. Napróżno tlómaczył sobie i wyrzu- 
cal tę nieuleczalną słabość, napróżno po- 
wtarzał sobie przed wyjściem na scenę: 

— To przecież moja żena|... przecież 
ja ją kocham!... 

Rzeczywiście kocha] w niej żonę, lecz 
nienawidził śpiewaczki! Ona rozumiała to 
dobrze; nieraz próbowala oszczędzać swe- 
go głosu, sprawiać jak najmniej wrażenia, 
lecz te postanowienia pryskaly mimowolnie 
wobec Światla kinkietów. 

Często prosila męża o radę, wskazówki, 
o krytykę; zapytywała: czy dobrze poj- 
muje swoją rolę ?... 

Naturalnie — on nigdy nie był z niej 
zadowolony. Z miną dobroduszną i tonem 
falazywego koleżeństwa, jaki zwykle panu- 
je między artystami, mawiał do niej po 
wieczorze, w którym miała wielkie powo- 
dsenie : 

— Pilnuj się, moja mała... Jakoś to 
dziś wcale nie szło... Nie robisz postę- 
pów!... 

Innym razem chciał ją powstrzymać od 
śpiewania : 

— ŻZanadto hojnie szafujesz swym glo- 
sem, wkrótce stracisz gu zupelnie, Wiesz 
co?... radziłbym ci wziąć już urlop. 

Czepial się najblahszych powodów, aby 
jej doltuczyć : to była nie przy głosie, to 
zakatarzona, to znów robil jej wymówki, 
jak aktor wędrowny : 

— Za prędko rozpoczęlaś fiual duetu ; 
cały mój efekt przepadł przez ciebie.... 
Ty chyba umyślnie to robisz... 

Nie chciał się przyznać, że to on wła- 
Śnie jej przeszkadzal, przerywal, aby nie 
dopuścić oklasków; wysuwał się naprzód 
sceny, pozostawiając żonę na drugim pla- 
nie. 

Ona się nie skarżyła ; nadto go kocha- 
la, — a przytem tryumf czyni czlowieka 
pobłażliwym. 

Spoastrzeżono wkrótce w teatrze ten szcze- 
gólny rodzaj zazdrości i koledzy bawili się 
jego kosztem. Winszowali śpiewakowi ta 
leutu żony, kładli mu przed oczyma arty- 
kul, w którym cztery szpalty poświęcone 


były świetnej śpiewaczce, a kilka zaledwie 


wierszy pierwszemu Śpiewakowi. 


Nieszczęśliwa kobieta, którą podziwiano, 
której zazdroszczono, pędziła życie bardzo 


Bmntne... 


Ze strachem brała gazetę do ręki, aby 


nie wyczytać swego nazwiska; płakała nad 
kwiatami, które więdły w kącie jej loży, 
aby nie odnawiały w domu okrntnych 
wspomnień jej tryumfalnych wieczorów. 

Chciała nstąpić ze sceny, lecz mąż się 
temu oparł: 

— Powiedzianoby, że to ja cię do tego 
zmusiłem... 

Męczyli się w ten sposób dość dlugo. 

Raz wreszcie, gdy śpiewaczka miała 
wejść na scenę, ktoś z życzliwych jej po- 
wiedział : 

— Miej się pani na baczności; urzą- 
dzono dziś jakąś zmowę przeciw tobie... 

Roześmiala się tylko. Zmowa ? i za co, 
mój Boże! Miala tyle sympatji u wszyst 
kich, żyła zdala od wszelkich intryg i ko- 
teryj. 

A jednak — to było prawdą! 

Podczas drngiego aktu, w wielkim due- 
cie z mężem, w chwili, gdy jej pyszny 
głos płynął równo i sypał jakby kaskadą 
perel, nagle rozleglo się przeraśliwe gwiz- 
danie... 

Widzowie byli niemniej od niej przera- 
żeni i wzruszeni. Oddech ich zdawał się 
być zawieszony, uwięziony w piersiach, 
jak gama, którei nie dauo jej dokoń- 
czyć. 

Nagle straszna, szalona myśl przebiegła 
jej umysł... , 

Mąż jej był sam jeden tylko z nią na 
scenie. Spojrzała na niego badawczo i zo- 
baczyła w jego oczach blyskawicę zlośli 
wego uśmiechu... 

Biedna kobieta — zrozumiała! Łkanie 
ją dusiło. Nie mogąc lez powstrzymać, wy- 
biegła za kulisy. 

To mąż ją kazał wygwizdać! 


Z PRAGI. 


W marcu. 


W trzechsetletuią roczuicę urodzin Komeń- 
skiego i specjalność czeska wyzyskiwania 
wszystkiego w celach patrjotycznych. — 
Kto był Komeński i wrażliwość niemiecka. — 
Skandale; osobny punkt programu i przy 
słowiowa bezczelność żydowsko-niemiecka. — 
W czem się różnimy od naszych pobratym- 
ców Czechów? — Komeński i Mickiewicz, 
a Narodni Listy. — Orgau młodoczeski o 
Polakach i jak się pewien staroczeski or- 
gan zapatruje ua kwestję polsko-rosyjską — 
Polacy „szpatni Slovaue* i kto przyczyną 
tego. — Korespoudeuci polscy z Czech i 
ich trudne stanowisko — i czy można ideu- 
tyfikować prasę czeską z ogółem? 


Jesteśmy znowu w przededuiu wielkiej 
„Słavnosti*, którą Czesi urządzają jednemu 
z największych swych synów: pedagcgopi 
i patriocie, Janowi Amosowi Komeńskie- 
mu. 

Urodził się on w rokn 1592, a więc 
800 lat temu. W uroczystości wezmą udział 
wszystkie warstwy spoleczeństwa czeskiego, 
uroczystość będzie więc w całem znaczeniu 
słowa obchodem narodowym. Znowu nie- 
strudzeni agitatorzy czescy palić będą na 
zebraniach i wiecach mowy, które Niem- 
com tak strasznie dzialają na nerwy. 


Trzeba widzieć Czechów zajętych temi 
przygotowaniami, obradnjących na zebra- 
niach zwoływanych dla urządzenia uroczy - 
stości. jak wielką wagę przywiąznją tu 
do każdego punktu programu, jaka panuje 
jednomyślność pomiędzy Mlodo- a Staro- 
czechami, jak znikają kompletnie różnice 
w zapatrywaniach, występujące na jaw 
gdzieindziej z taką gwaitownością. 

Niemcy utrzymują, że przed i podczas 
takich „slavnosti“ mają Czesi miny, jakąby 
miał złoty lew czeski, zabierający się do 
połknięcia wszystkich Niemców w Libercu, 
Berlinie, Hamburgu... 

Na zatargach pośród obu narodowo- 
ściami nigdy na takich nroczystościach nie 
brak. Stanowią one osobny punkt progra- 
mn, na który z obu stron kładzie się wiel- 
ką wagę. Po każdym skandalu można w 
dziennikach czeskich czytać, że Czesi zo- 
stali przez Niemców obici; a w dzienni- 
kach niemieckich i żydowskich, że Niemcy 
byli szczęśliwcami, których właściwie obi- 
to, kiórzy jako obici są ofiarami szowini- 
zmu czeskiego, resp niemieckiego. W tem 
już różnimy się radykalnie od naszych po- 
bratymców. Nigdy bowiem nie było u nas 
w zwyczaju przyznawać się, iż nas obito. 
Przeciwnie, obici chełpimy się, żeśmy bili 
drngich. 

Wprawdzie wchodzić nie powinny w pro- 
gram uroczystości trzechsetletnich nrodzin 
pedagoga Komeńskiego, a więc człowieka 
pokojn, uliczne skandale, ale na cóż była 
by przysłowiową bezczelność żydowsko- 
niemiecka, gdyby jej się nie miało powieść 
nrządzenie programu ? | 

Czesi mają zupelne prawo z Komeń- 
skiego być dumnymi. Jest to człowiek roz 
głośnej sławy. Komeński jest ojcem nowej 
pedagogiki, i wogóle największym peda- 
gogiem, jakiego zua historja. Postać jego 
tem ówietlejszą wydaje się Czechom. że 
Komeński był patrjotą czeskim, że już 
wówczas przed trzema wiekami pisał po 
czeskn i w ostatniej chwili żywota, umie- 
rając na wygnaniu (w Naardew w Holan- 


, dji), błogosławił swej krainie. 


Narodni Listy w jeduym ze swych 
wstępnych artykułów skarzą się na obo- 
jętność Czech dla wszystkich czeskich mę- 
żów. Wskazując na nasz Wawel, pisze or- 
gan młodcczeski, żo Czesi powinni nozyć 
Bię od Połaków, jak czcić mężów krajowi 
zasłużonych. „Mickiewicz i Komeński, ta 
dwa olbrzymy słowiańskiego Świata — pi- 
sze pomieniony dziennik. — Życzenie pier: 
wszego z nich, aby jego prochy spoczęły 
aa ojczystej ziemi, spelnione. Polacy Mie 
kiewicza przenieśli do grobów królów w 
podziemia Wawelu. A my Czesi przeszło 
lat 200 zostawiliśmy Komeńskiego na ob 
czyźnie! Uczyć się nam patrjotyzmu od 
Polaków, naszych pobratymców ! 


jakie ku nam żywią. 


KURJER POLSKI, dnia 29 marca 1891 r. 


Tak to i w Narodmich Listach znajdzie 
się czasem dla nas pochwała, choć ona 
nam, niestety, szczególnie przyjemną być 
nie może. W organie bowiem, który w spo 
sób tak wstrętny despotyzmowi rosyjskie- 
mu — że się wyrazimy dosadnie — liże 
stopy, a wywieszając postępu i wolnomy- 
ślności sztandar, chwali niecne postępowa- 
nie rządn rosyjskiego, przykro spotkać się 
z pocnwałą. 

Mlodoczeski organ czyni nam wogóle 
zarzut, że wchodzimy w sojusz z Niem 
cami, Śmiertelnymi wrogami Czechów, sam 
zaś tego nie chce rozumieć, że Mlodoczesi 
wchodząc w sojusz z Rosją i dobijając się 
o jej przyjaźń odpycbają ze szkodą dla 
nas i dla siebie Polaków. 

Wogóle niepojętą zagadką dla nas owe 
sympatje rosyjskie wśród Czechów, z któ: 
remi pogodzić nmieją uczucia przyjaźni, 
Pod tym względem 
nie różnią się od siebie w niczem staro- i 
młlodoczesi. 

I tak jeden ze staroczeskich organów, 
wychodzący na Morawie Naszinec nazwal 
niedawno gwalt i rabunek rosyjski, doko- 
nywany na Polsce, prześladowanie niewin- 
uych, wieszanie i wysyłanie Polaków na 
Sybir, ot tak zwykłym sobie „sporemś, 
toczącym się pomiędzy obn narodowościa - 
mi, oświadczając, że orzekać nie myśli, 
która z nich ma slnszność! !! 

O ile zresztą wiemy, na podobne naiwne 
pojmowanie stosnnkn naszego do Rosji nie 
zdobył się żaden prnski lnb niemiecki hi- 
storyk, ani osławiony major Knorr, autor 
dzieła „Die polnischen Anfstande*. 

Tak sądzi nam przychylny w gruncie 
rzeczy Czech 0 naszym do Rosji stosun- 
ku, wyrażając zresztą ubolewanie, że my 
Polacy tak mało mamy poczneia slowiań- 
skiego, żeśmy „szpetni Slovane!*. 

Zarzucają nam też Czesi, że zamało zaj 
mujemy się czeskiemi sprawami, czeską 
prasą i literatnrą i nie pracujemy nad zbli 
żeniem się obu pokrewnych narodów. 

Pozwalam tedy zapytać się „poniżenie* 

redakcyj pism czeskich, czyby wiązanka 
jadowitych wycieczek przeciw wszystkiemn 
co polskie, z któremi niestety tak często 
spotykamy się w lamach dzienników cze- 
skich, pomogła do zbliżenia się obu na- 
rodów ? 
a Czyż my korespondenci polscy z Czech 
do polskich pism nie postępnjemy sobie 
bardziej po słowiańsku, aniżeli redakcje 
czesgie, jeśli ignorujermy napaści na Po- 
laków, a wylawiamy słówka przychylne 
nam, pojawiające się takża w dzienuikach 
czeskich , aby ogól naszego spoleczeństwa 
upewnić w przekonaniu, że istnieje czesko 
polska, „slovanska vzajemnost“ ? 

Wprawdzie każdy znający lepiej czeskie 
społeczeństwo, wie dobrze, że nie warto 
liczyć się z tem, co niektóre dzienniki cze 
skie piszą o nas, bo ogół ma przekonania 
inne. Wiemy, że czeskie społeczeństwo jest 
w sądach swych o nas sprawiedliwsze i 
przychylniejsze nam Polakom od czeskiej 
pseudoliberalnej prasy. Przecież trudno się 
opędzić przykremu ucznciu, czytając zlo- 
śliwe o nas nwagi w pismach czeskich, 
świadczące wyraźnie o złej woli niektó 
rych czeskich dziennikarzy. 

Otóż te kilka słów niechaj będą wyra- 
zem owego uczucia i zarazem zaznacze- 
niem stanowiska, jakie zajmujemy wobee 
nieprzychylnych nam organów czeskich. 

Czechomił. 


Wydział lekarski 


Umowa, która została zawartą pomię- 
dzy Wydziałem krajowym im. fnnduszu 
krajowego, a c k. administracją państwa 
w sprawie faknltetu lekarskiego na uni- 
wersytecie we Lwowie, opiewa: 

I Wydział krajowy zobowiąznje się, na 

ncie, należącym do ogólnego szpitala 
jowego we Lwowie wybudować kosz- 
tem funduszu krajowego dwa nowe pawi- 
lony na klinikę wewnętrzną i chirurgiczną 
zaś zamierzony szpital położniczy rozsze- 
rzyć kosztem tegoż funduszu tak, aby o 
bejmowaś także klinikę polożniczą i gine- 
kologiczną. 

II. Plany tych trzech budynków ułożo- 
ne będą przez Wydział krajowy w po 
rozumieniu z rządem w ten sposób, iż: 

a) klinika chorób wewnęirznych obej- 
mować ma 4--6 sal większych i 4 poko: 
je (separatki) razem na 50 Jóżek, amfitea- 
tralną sałę wykladową, podręczne labora- 
torjum  bakterjologiczne i chemiczno mi- 
kroskopowe, oraz male laboratorjnm dla 
uczniów, gabinet protesora, poczekalnię dla 
chorych przychodnich , mieszkanie dla 
dwóch asystentów po jednym pokoju I 
przedpokoju, w suterenach lub na podda 
szu dwa pokoje dla słnżby i jeden pokój 
dla nadzorczyni, izbę do przechowania 
zwierząt dla dcświadczeń, łazienkę, kuchnię 
i wychodki ; 

b) klinika chirurgiczna obejmować ma 
4 sale dla chorych po 10 łóżek, 2 sepa 
ratki, salę operacyjną małą do la,arato- 
mij, gabinet profesora, pcczekalnię i salę 
ordynacyjuą dla chorych przychoduich, 
pokój do przyrządzania opatrunków anti- 
septycznych, dwa mieszkania asystentów 
i dwa mieszkania dozorców, garderobę u- 
czniów, kuchnię, łazienki dla chorych i dla 
personelu, windę, wychodki, w osobnem 
zabudowaniu podręczną pracownię bakte- 
rjologiczną ; 

c) klinika polożniczo-ginekologiczna o= 
bejmować ma 2 sale po 12 łóżek dla cho- 
rych ginekologicznych, 2 sale po 12 łóżek 
dla położnic zdrowych, 1 salę o 6 łóżkach 
dla położnie ora 8 separatek dla nie- 
zwyklych przypadków polożniczych i gi- 
nekologicznych itp. 

II, Oprócz tego zobowiąiuje się Wy- 
dzial kraj. w głównym gmachu szpitalnym 
umieścić, przeprowadzają” na koszt fundn- 
szu krajowego stosowną adaptację : 

a) klinikę chorób ocznych obejmującą 
potrzebną ilość sal do umiesze enia 40 
lóżek dla chorych, amfiteatralpą salę ope- 
racyjną, zarazem wykładową, która ma 
slnżyć także dla wykładów kliniki chorób 
skórnych i wenerycznych, poczekalnię dla 
chorych przychodnich, pokój ordynaeyjny 
dla tychże, pokój dla badań oftalmologi- 
cznych, gabinet profesora, mieszkanie asy- 
stenta, jokój dla dozorczyń i pokój dia 


jowy. Gdyby jednak rząd 


dozorczyni starszej, knchnię, lazienki, wy- 
chodki, pokój dla służącego ; 

b) klinikę chorób skórnych i wenery 
cznych, obejmnjącą potrzebną ilość sal dla 
chorych na nmieszczenie 40 łóżek, gabinet 
profesora, poczekalnię dla chorych przy- 
chodnich, mieszkanie asystenta, łazienki z 
7 wannami, kuchnię, wychodki, mieszka- 
nie sług. 

IV. Dla wszystkich powyżej wymienio- 
nych pięcin klinik dostarczy Wydział kra- 


jowy kosztem fnuduszu kraj. całe urządze 


nie wewnętrzne, którego koszt nie może 
przekraczać sumy 20 000 złr. Skarb pań 
stwa poniesie nadwyżkę kosztów. 

V. Wszystkie kliniki zupelnie nrządzo 
ne, odda Wydział kraj. na użytek fakul 
tetu w następnjącym porządku: klinikę 
wewnętrzną i klinikę chirnrgiczną 1 kwie- 
tnia 1897; klinikę oknlistyczną 1 paździer 


nika 1897 ; klinikę położniczą i ginekolo - 
giczną 1-go kwietnia 1898 roku, a klinikę 
chorób skórnych i wenerycznych l-go pa 


ździernika 1898 rokn. 
VI. Skarb państwa nie nabywa żadnego 
prawa własności gmachów i sprzętów od- 


danych na użytek klinik. Sprzęty jednak, 


sprawione wylącznym kosztem skarbu, po 
zostają jego własnością i w osobnym in 
wentarzu będą zapisywane. 

VII. Każdy oddział kliniczny jest zara- 
zem oddziałem szpitala krajowego i pod- 
lega jsko taki ogólnym normom i zarzą- 
dowi szpitala, ustanowionemu przez Wydział 
kraj z uwzględnieniem wszakże wymagań 
nauki klinicznej. Profesorowie kiernjący 
klinikami, są zarazem bezpłatnymi pryma 
rjnszami na tych klinikach, jako na od- 
działach szpitalnych i mają się do przepi- 
sów szpitalnych jako prymarjusze zasto8o: 
wać. ekundarjusze szpitalni i służba na 
klinikach będą podlegali profesorom, jako 
prymarjnszom. 

VIII. Profesorom klinicznym sluży pra 
wo wybierania chorych do swoich oddzia- 
lów klinicznych ze wszystkich innych od- 
działów szpitalnych, o ile chory temn się 
nie sprzeciwi; służy im także prawo zwra- 
cania chorych ze swoich oddziałów na 
zwykłe oddziały szpitalae, 0 ile chorzy ci 
według przepisów szpitalnych do szpitala 
się kwalifikują / 

IX. Koszta zwyklego utrzymania gma- 
chów i ich wewnętrznego nrządzenia na 
oddziałach klinicznych ponosi fundusz kra 
na oddanych 
fakultetowi do użytku oddziałach klini- 
cznych domagał się zmian, obowiązany 


jest pod wzgłędem kosztów porozumieć się 


za każdym razem osobno z Wydzialem 
krajowym. 

X. Koszta zwyklego szpitalnego utrzy- 
mania chorych na oddziałach klinicznych 
ponosi fnadusz krajowy. O ile koszta te 
t. j. żywienie, lekarstwa, opatrunki i t. p. 
ze względu na potrzeby nauki uniwersy- 
teckiej przekraczać będą obowiązującą 
normę szpitalną, nadwyżkę tę pokrywać 
będzie corocznie skarb państwa. | | 

Sposób obliczania tej nadwyżki i po 
krywania jej pozostawia się osobnermu po- 
między Wydziałem kraj. a administracją 
państwową zawrzeć się mającemn porozu 
mieniu. x 
14X1. Gdyby na uniwersytecie lekarskim 
inne kliniki, mianowicie klicika laryngolo- 
giczna, klinika chorób uszu i klinika cho- 
rób nerwowych mialy byó zaprowadzone, 
Wydział krajowy obowiązuje się pomieścić 
je w gmachu szpitala krajowego na pod- 
stawie osobnego ukladn z administracją 
państwową zawrzeć się mającego w myśl 
zasad przyjętych w obecnej umowie. 

XII. Zwłoki ubogich leczonych kosztem 
funduszu krajowego, a zmarłych w szpita- 
lu, mają słażyć za przedmiot nanki w od- 
dzialach nieklinicznych fakultetu lekar- 


skiego. 

Profesor anatomji patologicznej będzie 
pełnił bezpłatnie obowiązki prosektora 
szpitalnego. 


XIII. Skarb państwa do kosztów bu 
dowy i adapiacyj, wymienionych w art. I 
niniejszej umowy, obowiązuje się przyczy- 
nić subwencją 150.000 złr, którą wypłaci 
do kasy Wydziału kraj. w trzech ratach 
rocznych po 50.000 zlr. w ten sposób, że 
pierwsza rata przypadnie na rok 1895 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Wielkiej Encyklopedji ilustrowanej 
wyszły zeszyty 37 — 44, i «bejmują cenne 
artyknły, napisane na podstawie źródło- 
wych badań pierwszorzędnych pisarzy pol- 
skich. Wymieniamy ważuiejsze i szerszą pu 
bliczność zajmujące przedmioty porządkiem 
alfahetycznym. O astronomji przez St. Kram 
sztyka, znakomitego przyroduika z War- 
szawy. O asymilucji przez znanego filologa 
A. Kryńskiego. O atawizmie czyli dziedzi 
czności zwrotnej przez B. D. O Atenach 
przez Au. S. O atlasach anatomicznych 
chirurgicznych, geograficznych i t. p. O a- 
tmosferze, atomach i atomizmie. Bibljogra- 
fja Auerbacha, ludowego pisarza niemie 
ekiego, Auersperga, ministra poety austrja- 
ckiego, Augiera, słyunego autsara dramaty- 
cznego, Augustów 1.—III. przez K. Wid- 
mana. O św. Augustynie przez znakomite- 
go historyka polskiego T. Korzona. O Au- 
strałji przez uczonego geografa W. Nal- 
kowskiego O państwie, geografji, historji 
i polityce Austro- Węgier przez sumieunego 
badacza dziejów D. A. Semkowicza, o Azji 
(geografja, geologja Flora i Fauus, etno- 
grafja, historja) przez zaszczytnie znanego 
etnologa polskiego dra J. Karłowicza, O Ba 
bilonji przez Radlińskiego, O Bacciarellim 
przez T. Maleszewskiego. © rodzinie Ba- 
denich i namiestnika Galicji przez niezna: 
jomego, O bajce przez znanego historyka 
literatnry polskiej p. Chmielowskiego. O 
bakterjach przez znanego przyrodnika D. 
A. Fabjana i t. p. Większą częgć artyku- 
łów Enċykl. zdobią cenne ilustracje, mapy, 
tablice kołorowane i portrety. Wyczekuje= 
my z niecierpliwością dalszych zeszytów te 
go, na ogromne rozmiary zakrojonego Wy- 
dawnictwa, które sądząc z dotychczaso= 
wych prac, przynosi chlubęj literaturze 
polskiej, a przev yższa znacznie encyklo- 
pedje niemieckie i fraucukie, których wy- 
dawcy rozporządzają miljonowemi  fundn: 
szami. 


A Jako wydawnictwo domu handlowego 
K. Wasilewski, ukazała się praca p. t.: 
Podniesienie plonów aa pomocą racjonalne- 


go nawożenia azotem, przez prof. dra Pa- 


wła Waguer'a, kierownika rolniczej stacji 


doświadczalnej w Darmsztadzie, z 4 ma ta- 


blicami rycin, podług fotografii. Przekładu 
z drugiego wydania niemieckiego dokonał 


p. Stanisław Rewieński. 


C o mama 
Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI 


* Były naczelnik kutnowskiego powiatu 
von Drevitz, za szacherki w komisji pobo- 
ru do wojska został skazany na pozbawie- 
nie orderów, wszelkich praw i przywilejów 
i na zsyłkę do Tobolska. 


* Od paru tygodni po wszystkich dzien- 
nikach warszawskich i prowincjonaluych, 
rozuoszono alarmujące pogłoski o balonach, 
ukazujących się w porze uocnej i ośsie- 
tlonych elektrycznością. Niektóre pisma w 
zapale reporterskim poszły tak daleko, iż 
z całą fąchową znajomeścią aerostatyki, o 
pisywały bieg tych okrętów powietrznych, 
ich zwroty, wysokość od ziemi i t. d. Pn- 
bliczność wierzyła na ślepo, i prostaczko- 
wie utrzymywali, że się zbliza koniec świa» 
ta. 

Dopiero p. Feliks Fryze, redaktor Ku- 
rjera Porannego w roznmowanym artykule 
wykazał i dowiódł, że owe balony to pla- 
neta Wenus, świetnie teraz jaśuiejąca, i 
którą od godziny 7 wieczorem, do pół- 


nocy można wybornie obserwować gołem o= 


kiem. 

* Na kolei nadwiślańskiej, w pobliżu sta- 
cji Kowel, popełniouo zuaczną kradzież w 
wagonie ambulansu pocztowego. Podczas 
biegu pociągu, złodzieje wyłamali drzwi do 
wagouu i wynieśli dwa worki z pocztą war- 
tościową, w których się znajdowało prze 
szło 12.000 rubli 

* Kierownik głównych letnich kolonij dla 
dzieci, dr. Stauisław Markiewicz, wuiósł 
podanie do władzy o pozwolenie na zbie 
ranie składek publicznych, do wysokości 
5000 rubli. 

* Sąd okręgowy piotrkowski wzywa do 
powrotu następujące osoby: Rywana Gla- 
zera, Karola Witcheua, Gecla Szmukler- 
skiego, Chaima Burgermana, Jankla Zur- 
kowskiego, Zyskiuła Goldberga i żonę jego 
Chanę, Chaima Krygiera, Rudolfa, Adolfa, 
Kar.ia i Fryderyka Ekertów, Manesę, Ry. 
fkę i Cyrle Kalińskie, Stefana Michalskie 
go, Józefa i Marię Szmuklerskich, Fryde- 
ryka Wuttke, Dawida Nutkowicza, Leizora 
Lubranickiego, Jakóba Lubocheńskiego, Mo- 
szka i Chanę Kenigów, Reinharda Wagne- 
ra, Izraela Gutsztata, Gustawa Engla, Ste- 
fana Lipowskiego, Szlamę Goldsteina, Cha- 
skla Jakubowicza, Franciszką Woźniaka i 
Bcrucha Sułkowiaka. 

* Rząd gnbernjalny kaliski wzywa do 
powrotn następujące osoby: Adama Dubro- 
wolskiego, Adama Makusa, Juljusza Stein- 
ke, Andrzeja Starostę, Antoniego Kocim 
skiego, Michała Kocimskiego, Michała Tu- 
zika, Waleutego Maciejewskiego, Tomasza 
Jackowskiego, Rudolfa Byczyńskiego, Mi 
chała Króla, Józefa Stodolnego, Franciszka 
Grzechowiaka, Leona Zapartego, Michała 
Krawczańskiego, Tomasza Kałużnego, Fran 
ciszka Waszaka, Józefa Woźniaka, Michała 
Dogadę, Andrzeja Kasprzaka, Stanisława 
Głombickiego, Józefa Sypniewskiego, Józe: 
fa Nowackiego, Szymona Wróblewskiego, 
Nepomuceua  Garstkę, Piotra Bogowicza, 
Hersza Ogrodzińskiego, Chaima Kucińskie 
go, Jakóba Zorndorfa, Szlamę i Esterę 
Brzezińskich. 

* Z powodu budowy baraków na placu 
Ujazdowskim zwykłe zabawy wielkanocne 
przeniesione będą prawdopodobnie na pole 
mokotowskie, 


KURIER BERLIŃSKI 


* Profesor Schweinfurth, przebywający 
chwilowo w Abisyuji, nadesłał do Berlina 
wiadomości o Btraszliwem spnstoszeniu, ja- 
kiemu skntkiem wojen i nędzy głodowej 
uległy prowincje abisyńskie. Na wszystkich 
drogach leżą stosy niepochowanych szkie- 
letów i kości ludzkich, całe wsie pozbawio 
ne są ludności, która w części wymarła z 
głodu, w części poległa w bitwach. 


KURIER PARYZKI 


* Znany powieściopisarz Juljusz Verne 
przygotowuje do druku nowy romans, do 
którego treść zaczerpnął z wizyty eskadry 
francuzkiej w Kronsztadzie. 

* Kursuje tu pogłoska, że eks-król Mi- 
lan stara się o przyjęcie go doarmi frau- 
cuzkiej. 

* Przywódzea anarchistów Róvachol, któ- 
remu głównie przypisują wszystkie wybu- 
chy dyuamitowe w Paryżu, dotąd nie zo- 
stał jeszcze ujęty. Teraz, wychodzą na jaw 
wszystkie jego czyny i z nish pokazuje się, 
że Róvachol jest zwykłym złoczyńcą, któ- 
ry popełnił kilka morderstw i był oddawna 
poszukiwany przez polieję. Zaliczał się tak- 
że do najserdeczniejszych przyjaciół Ludwi- 
ki Michel i urządzał dla niej wszystkie mee- 
tyngi. 

Co w tem wszystkiem jest tragiczno ko- 
micznem, to gdy prefekt jolicji, nakazał 
jego aresztowanie, teuże najspokojniej prze- 
pędził wieczór w teatrze, a przyjaciele, z 
mieszkania w Saint-Denis, wynieśli wszy- 
stkie jego ruchomości, pozostawiając tylko 
bombę, która miała eksplodować przy otwar- 
ciu drzwi. 


KURIER PETERSBURSKI 


* W przeciągu tygodnia zawaliło się kil- 
ka trzy i cztercpiętrowych domów, przy 
czem parę osób znalazło Śmierć. 

* Petersburski bauk dyskoutowy otrzy- 
mał w tych duiach pakiet z Odessy, w 
którym według deklaracji miało się znajdo- 
wać w papierach 50.000 rubli. Po otwar- 
ciu koperty znaleziono arkusz papieru. w 
jaki zwykle bywa zawijauy cukier. Pienią: 
dze utonęły widoczeie w kieszeu! któregoś 
z zgłodniałych urzęduików pocztowych. 
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* W salach towarzystwa sztak pięknych 
otwarto tutaj wystawę fotograficznych zdięć 
z uwagi godnych miejsce Jerozolimy, ziemi 
św., Hanauuu i Syrji. 

* Urzęduiey pocztowo-telegraficzni, 
rzy nie otrzymują kwater w naturze, 
bierać będą 30% dodatku do pensji. 

* W Kronsztacie zmarł nagle 
ktor gazety Russkaja Starina, 
wskij. 

* Synod ma zamiar zmniejszyć terytorja 
biskupstw prawosławnych a natomiast po- 
większyć ich liczbę. 


któ- 
po- 


reda- 
Seimie- 


KURIER MOSKIEWSKI. 


* Niedawno umarł w Moskwie niejaki See 
waliszyn, starzec 85 letui. Sewaliszyu był 
ostatnim z owych 125 spiskowców, którzy 
w grudniu 1825 roku chcąc po śmierci ca- 
ra Aleksandra I. zaprowadzić liberalne rzą» 
dy w Rosji, poprzysięgli zgładzić ze świa- 
ta Mikołaja i obwołać carem wielkiego księ- 
cia Konstautego Pawłowicza. Hasłem ich 
było: „Konstauty i konstytucja“. Prosty 
lud nie rozumiejąc znaczenia słowa „kon= 
stytrcja*, wziął je za imię małżouki wiel- 
kiego księcia Wiadomo, jaki les spotkał 
uczestników związku. Część ich powieszono, 
a część popędzono w Sybir ua wieczne wy- 
gnauie. Sewaliszyn uległ tej drugiej karze. 
Kiedy go bowiem stawiono skutego przed 
Mikołajem, i kiedy go car zapytał, dla cze- 
go i on należał do związku dekabrystów, 
spiskowiec odparł z zimną krwią: „Bo nie 
chciałem żyć w jarzmie*. „Kiedy tak, za- 
wołał car, to pójdziesz w Sybir, gdzie w 
katordze będziesz miał dosyć czasu śnić o 
wolności". Tak ominęła go szubienica. Na 
Sybirze Sewaliszyu przykuty został tak jak 
iuni do taczki, i pracował w minach zło- 
tych. Dopiero Aleksander II. uwolnił go. 
Powróciwszy do Europy, osiad! Sewaliszyn 
w Moskwie. Tu, ten niegdyś zapalony re- 
wolucjonista i spiskowiec, zmienił zupełnie 
swą barwę, zaciągnął się w szeregi wier- 
nych sług cara i aż do śmierci praco. 
wał w organie Katkowa Moskow. Wiedo- 
mosti. 


KURJER BRUKSELSKI. 


* W hotelu Moutoyer rozpoczęła się ll- 
cytacja ruchomości, uależących do masy po 
jeuerale Boulaugerze. 

W pierwszym dnin sprzedaż przyniosła 
około 12.000 franków, czyli więcej o 4000 
franków, niż się spodziewauo. Najmniejsze 
bagatelki przepłacano trzy i cztery razy 
wyżej wartości, Koń, przezwany „Jupiter*, 
został przysądzony za 1900 fr., powozik 
850 fr., małą tackę ua bilety wizytowe 50 
frajiat. d; 

Pieniądze ze sprzedaży mają być wrę- 
czone paunie Griffith, opiekującej się matką 
jenerała, 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Na giełdzie górniczej w Sau Francisco 
panuje uiebywały zastój w interesach. Ma- 
klerzy zaledwie zarabiają tyle, że mogą 
wyżyć. Najbardziej poszukiwanych dawniej 
akcyj kopalni nie możua dzić wcale sprze- 
dać; miejsce na giełdzie, które przy jej 
otwarciu w r. 1877 ym kosztowało 25000 
dol., a później w jadnym rokn nawet 40.000 
dol., można dostać teraz za 2500 dol. Wo- 
bee tych okoliczuości zarząd giełdy posta- 
nowił sprzedać pałac, w którym się mieści, 
a który wraz z gruntem przedstawia war- 
tość 400000 dol. i sumę ze sprzedaży uzy- 
skang rozdzielić między człouków. 


ROZMAITOŚCI 


Osobowa poczta pneumatyczna. W Ham- 
burgu zamierzają wprowadzić inowację na 
pola komunikacji osobowej. Utworzyło się 
tam towarzystwo, które postanowiło zapró- 
wadzić osobową pocztę pneumatyczną, taką, 
jaka istuieje już dla przesyłania pakanktów. 
W tym celn zbudowaua ma być linja pró- 
bna między Hambnrgiem a Büchen, która 
ma mieć 24 klmtr. długości, a przebywaną 
będzie w przeciagu 1l-tu minut, czyli w 
stosunku przeciętnej szybkości 110 klmtr. 
na godzinę. Cylinder, w którym pomieszczą 
się trzy csoby, ma mieć dwa metry długo- 
ści i metr szerokości. Skoro pasażerowie 
wyjdą, cylinder zostanie zamknięty i zao- 
patrywany będzie świeżem powietrzem ze 
specjaluego rezerwoaru. W przeciągu trzy- 
dziestu sekuud osiągnięta będzie najwię- 
ksza szybkość i projektodawcy są pewui, 
że pomimo olbrzymiej szybkości ruch cylin- 
dra, oświetlonego elektryczną iampą żaro- 
wą będzie bardzo łagodny, pasażer odczuje 
wstrząśnienie co najwyżej w chwili zatrzy» 
mania się. W każdym razie pasażerowie 
w rurze, mającej metr średnicy, będą mu- 
sieli siedzieć skuleni lub leżeć i to po dwóch 
obok siebie, bo inaczej nie pumieszczą się 
przy dwumetrowej długości cylindra. Szybką 
będzie niezawodnie podróż tą pocztą pie- 
umatyczną, ale czy wygodaą i przyjemną, 
to kwestja inna. Cena biletu jazdy wynie- 
sie od 25 do 40 fenigów. 

Beczka Dyogenesa stała się powodem 
ożywionej wymiany zdań między kilkoma 
archeologami angielskimi. Niektórzy z nich 
bowiem utrzymują, iż wielki filozof nie 
mógł mieszkać w beczce, a to z tej pro- 
stej przyczyny, Że za czasów Dyogenesa 
beczek jeszcze niezuauo. bą one raczej po- 
chodzenia galijskicgo, a Grecy i Rzymia- 
nie używali do przechowywaz a wiua wiel- 
kich waz glinianych, podobuych mniej więcej 
do tych, które dzisiaj jeszcze znajdują się 
w Hiszpanji, a które tam nazywane są „ai- 
najas*. Dyogenes zatem urządził sobie pra- 
wdopodobnie siedzibę w takiej „ainaja*. 
Grecy nazywali szczególny lokal Dyogene- 
sa „pithos*. Niektóre plemiona w Brazylji 
to samo naczynie domowe, które mędrcowi 
greckiemu służyło za mieszkanie, używają 
jako trumnę dla sławnych nieboszczyków. 
Wszyscy zmarli, którym cheą dać niezwy= 
kły d'wód uznania, składani bywają do ta- 
kiej wazy glinianej, a wielka jej przykry- 
wa służy jednocześnie za pomnik; wazy 
bowiem nie są głęboko zakopy wane. 
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KURJER POLSKT, dnia 29 marca 1892 r. 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje : 


W miejscu: 


Miesięcznie . . « A złr Bö ct. 
Kwartalnie . . - 4 . —, 
jółrocznie . - 6, —, 
rocznie TOO u ZE 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — ,„ 45, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie A ztr. 36 ct 
Kwartalnie . . - © „ — n» 
Półrocznie "TO . we 
Rocznie . 90 . — , 


i W Niemczech: 
Kwartalnie . . . 8 złr. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie . . G złr. 70 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwiokę w nosyłce. 

Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskiego p. t. „Zaklikać. 

ISS" Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczkRą, o0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t „Baśnie ludu 
polskiego*, pięknie ilnstrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

MĘ- Nowi półroczni i roczni 
abonenc. otrzymają także bez 
płatnicć jednotomową powieść 
Piotra Jaxy BykowsSkiego p. t.: 
„Maleparta*. 


Kranika miejscowa. 


Kalendars. Dziś: ść. Cyryla i Eustache 
go. jutro: św. Kwiryna. 


Rocznice: 


W obradach Sejmu exteroletni: go nad- 
zwyczaj ważnym momenteul jest zawarcie 
przymierza zaezepno-odpornego z Prnsami. 
Prusy w poroznmienin z Anglją miały 
zamiar rozpocząć politykę przeciw Ro 
sji i przeciw Anstrji i w to postanowiły 
wciągnąć Polskę. Poseł pruski margrabia 
Lucchosini obiecywał Prlsce zwrócenie Ga 
licji, którą Prusy miały od Austrji dla Pol 
ski odebrać, pomoc przeciwko Rosji, a w 
aamian żądał odstąpienia Prusom Torunia 
i Gdańska. Sejm oświadczył się gorąco za 
przymierzem z Prusami, ciesząc się, że 
Polska odzyska ziemie przez Anstrją zabrane 
i wyzwoli się z hańbiącej opieki moskiewskiej, 
ale nie chciał nię zdecydować na odstąpienie 
Torunia i Gdańska. Margrabia Lnechesini 
sformułował warunki ugody z Prusami w 
kształcie dwojakiego przymierza: polity 
cznego i handlowego. Polityczne opiewałe, 
że oba mocarstwa nubezpieczają sobie wza 
jemnie »woje posiadłości i że w razie za- 
grożenia wojną, Prnsy dostarczą Polsce 
trzydzieści tysięcy wejska na pomoc, a Pol 
ska Prusom dwadzieścia tysięcy. Próv 
tego zobowiąznją się Prusy nie dopuścić, 
aby jakiekolwiek mocarstwo mięszało się w 
wewnętrzne sprawy Polski, Traktat han 
dlowy opiewał, że Polska odstępuje Pru- 
som dobrowolnie Gdańsk i Tornń a Prusy 
w zamian zobowiązują się obniżyć cło dla 
handln polskiego na Wiśle i zwrócić Pol 
sce ziemię przez Anstrję zabraną, Ponie- 
waż Lucchesini domagał się, aby obydwa 
traktaty równocześnie zawarto, przeto w 
Sejmie powstała burza. Przeciwnicy przy- 
mierza pruskiego wołali, że to nowy po- 
dział Polski; stronnictwo patrjotyczne pra- 
gnąee przymierza z Prnsami, chciało oddzielić 
polityczne od handlowego i pierwsze zaraz 
zawrzeć, a zawarcie drugiego odroczyć Alei 
temu sprzeciwiała się partja hetmańska prze- 
eiwna wszelkim reformom, opierali się temu 
posłowie płatni przez moskali, a nawet 
sam król się opierał, bo pragnął przewie 
kać układy, a tym sposobem oddalić albo 
i udaremnić stanowcze zerwanie z Moskwą. 
Przecież stronnictwo patrjotyczne zwycię- 
żyło ostatecznie przymierze polityczne od 
handlowego oddzielono i zawarto je dnia 
29 marca 1790 roku. Przymierze z Pru 
sami dod-ło otuchy stronnietwu patrjoty- 
cznemu i dlatego też curaz śmielej zaczęło 
dążyć do zrzneenia z Polski moskiewskiej 
opieki. 


j. Eksc. prezydent Zborowski powrócił 
z Wiednia. 

Dr. Szischtuwski przyjechał ze Lwowa. 

Hr. Konstanty Przezdziecki bawi w na 
8zem mieście. 

Posiedzenie Rady miejskiej odłożonem 
zostało na czwartek tj. dnia 31 b. m. 

Na popiersie Adama Mickiewicza „(Guj- 
skiego) nadesłano na ręce Wandy Żeleń- 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


|| 8 ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
| kerzystaiejszemi warunkami 


skiej, sekretarki komitetn, 5 złr., nuzbie- 
ranych przez p. Bronisławę z Sękowskich 
Gorczyńską. Składka wpisauą została do 
książeczki Kasy oszczędności. 

Wydział Stowarzyszenia Nauczycielek 
ogłosił sprawozdanie ze swej czynności. 
Wyjmujemy z niego niektóre ważniejsze 
cyfry. Majątek stowarzyszenia wynosi obe- 
enie 17.488 złr., powiększył się więc w ciągu 
roku o 1917 złr, Wydział rozporządza 2673 
dziełami (3107 tomów) W tej liczbie dzieł 
przypada na rok bieżący 70 zakupionych, 
a 150 otrzymanych. Kasiążeczek składko- 
wych, z których każda zawiera sto dzie- 
sięciocentowych kwitków, rozeszło się jnż 
80. Zatem wpłynęło na bndowę Domn 
schronienia 800 złr. A jest niepłonna na- 
dzieja, że w krótkim czasie pozostałe ksią- 
żeczki rozejdą się (200), a wtedy zbierze 
się wcale pokaźna suma 3000 złr. Zapisy 
wać się na członków bibljoteki lub stowa 
rzyszenia, brać książeczki składkowe mo- 
żna codziennie w lokalu stowarzyszenia 
przy ul. św. Tomasza l]. 8. Tamże odbywa 
się codziennie wymiana książek z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt, od godz. 11—12 w 
połndnie i od 4—6 wieczorem. 

Towarzystwo sztuk pięknych w Kra- 
kowie osiągnęło w r. 1891 ogółem 43.612 
złr. dochodn. Na kwotę powyższą złożyły 
się między innemi: Zwiedzenie wystawy 
(4702 złr.) — sprzedaż rycin (730 złr.), 
sprzedaż fotografij (124 złr.) i t. d. — 
Na rozchód wpisano następujące główniej- 
sze pozycje: 10.250 złr. na zakupie 
nie dzieł sztuki do rozlusowania między 
członków Towarzystwa. Za wykonanie pre- 
mji zapłacono 7.325 złr., konkursy pochło- 
nęły 180 złr., koszta administracji wynio 
sły 10.414 złr. Wypłacono bratniej pomo: 
cy artystów 968 złr. Na stemple, opłaty 
cłowe itp. wydano 1285 złr. Fundusz że- 
lazny Towarzystwa dosięga 22.829 złr. 
W kasie pozostało koło trzystu ośmdziesię- 
cin złr. W 1891 r. Towarzystwo liczyło 
6.377 członków. 

Na ostatniem zebraniu ogóinem Sto- 
warzyszenia nauczycielek powstała myśl 
wieczornych zebrań w celn wymiany myśli 
i wspóluej rozrywki. Myśl rzncona prze” 
aklamację została przyjętą Wydział sto- 
warzyszenia urządza pierwszy taki wje- 
czór w dniu 3 kwietnia w sali Tow. mu 
zycznego o godz. 7 wieczorem. Dla uro 
zmaicenia wieczorku dopnszczoną została 
muzyka i deklamacja. W przyszłości do 
programu zebrań wejdą odczyty lndzi zaj- 
mujących najpoważniejsze stanowiska w na- 
szem społeczeństwie. Biletów na pierwszy 
wieczór dostać można w Czytelni stowa- 
rzyszenia nauczycielek dla członków po 30 
centów, dla nieczłonków w księgarni Krzy- 
Żanowskiego w Rynku po 50 et. 

Na odbytem posiedzeniu Koła nauczy- 
cieli szkół wyższych, prezes tegoż Stowa- 
rzyszenia w słowach gorących uczcił pa 
mięć niedawno zmarłego, a byłego członka 
Koła ś. p. Pawła Popiela. Powstanie obe- 
cnych było wymownym dowodem, że słowa 
wyrzeczone przez prezesa — zgromądzeni 
w znpełności podzielali. Następnie prof. dr. 
Tomaszew*ki przemówił na temat: „Z dzie- 
dziny elektrotechniki*. 

Na członków Koła zapisali się pp.: Ed- 
mund Cięglewicz, Wojciech Grzegorzewicz, 
Józef Kannenberg, dr. Faliks Koneczny, 
ks Władysław Marszałkiewicz, Józef Pu- 
łasiewiez i dr. Zapała. 

Dwa odczyty p. Zenona Przesmyckiego 
odbędą się niazawodnie w dniach 4 i 5 go 
kwietnia w anli uniwersyteckiej. 

Biuro Towarzystwa międzynarodewych 
wyścigów konnych w Krakowie przenie 
sionem zostanie z dniem 1 kwietnia b. r. 
z ulicy Brackiej 1. 9, do domu przy ulicy 
św. Marka l. 7 na parterze, 

Stowarzyszenie weteranów wojsko- 
wych na dziewiętnastem posiedzeniu wy- 
brało prezesem p. Rottera, a zastępcą pre 
zesa p. A. Zarachowicza. 


P. F. Schnabel dyrektor angielskiego 
Towarzystwa „The Globus limited“, ma 
jącego swoją redydencję w Wiednin, bawił 
przez kilka dni w naszem mieście. Celem 
jego wizyty było porozumienie się z dy- 
rekcją kolei państwowej, co do założenia 
bibljotek i ajencji dzienników na wszyst 
kich ważniejszych stacjach kolejowych. 
Układy są już na dobrej drodze i wkrótce 
podróżujący za małą stosunkowo opłatą 
będą mogli korzystać z doborowych dzieł 
literatnry enropejskiej. Naturalnie w Gali- 
cji na pierwszem miejscu nwzęględnionem 
będzie polskie piśmiennictwo. Według re- 
gulaminu każdy pasażer za kaucją 1 złr. 
i opłatą 10 centów od tomn ma prawo 
wynająć całkowite dzieło na przeciąg dni 
ośmiu. Książki mogą być brane i zwraca- 
ne na każdej stacji kolei państwowej, 

Towarzystwo zamyśla także nrządzić bi- 
bljoteki i ajencje dzienników we wszyst= 
kich ważniejszych galicyjskich miejscach 
kąpielowych, jak: Szczawnica, Krynica, Że 
giestów, Zakopane, Rymanów, [wanicz it.d. 

Obecnie „The Glebns limited“ posiada 
400.000 tomów i z tej olbrzymiej bibljote 
ki korzysta dziennie w Austrji przeszło 
12.000 podróżujących. 


W sprawie Skałki. W styczniu r. b. do- 
nieśliśmy miłą wiadomość o przychylaej o- 
pinji Wydziału krajowego co do subwencji 
na dokończenie restanracji kościoła i gro 
bów dla zasłużonych na Skałce. Poczytu 
Jemy sobie za obowiązek przypomnieć, że 
chyba obeena kadencja sejmowa przychyli 
się życzliwie do opinji Wydziału krajowe- 
go, i 00. Paulinom, jako starającym się 
troskliwie o zachowanie drogiej każdemu 
polskiemu sereu świątyni, dopomoże i skn= 
tecznie poprze ich działalność, choćby 
przyznaniem Oznaczonej przez Wydział kra- 
jowy subweneji. Można zapewnić, że nad- 
zwyczajna troskliwość obeenego przeora 
najlepszą dzje gwarancję, że przyznane na 
ten cel pieniądze, čcalą dla Narcdn jedną 
z najdroższych pamiątek, 

W koncercie Towarzystwa muzycznego, 
przypadającym w dnin 6 kwietnia przyrze 
kła swój udział pana Szlezygierówna, b. 
primadonna opery Warszawskiej, Nie wą- 
tpimy, że występ słusznie cenionej śpiewa- 
ezki zciągnie do sali Towarzystwa tłumy 
melomanów. 

Sprawozdanie z czynności za rok 1891 
Towarzystwa gimnast. „Sokół“ w Krako 
wie opuściło jnż prasę. Dowiadnjəmy się z 
niego, że Towarzystwo liczyłe w r. 1891 
członków 879, a więe o 106 więcej niż w 
roku poza przeszłym. Ówiczących się było 
198 młodszych a 15 starszych członków. 


gimnastycznego* z 
stwa i rozdzielił między członków. Budżet 


szcze skromna liczba członków 
się z ezasem i „Sokół“ po upływie lat pa: 


Uezennie było 88, nezni prywatnych 113. 
Grono nauczycielskie składało się z 20 
osób. Przewodniczącym, naczelnikiem, kie- 
rowników technicznej części gimnastyki był 
p. Kazimierz Haczewski, W roku 1891 
zostały wprowadzone osobne godziny szer- 
mierki oraz ntworzono oddział wioślarski. 
W wydziale pracowały komisje: szkolna, 
regulaminowa, skarbowa, gospodarcza, le- 
karska, ubi. rowa i zabawowa. Wydział 
zaabonował 500 egzemplarzy „Przewodnika 
fnnduszów Towarzy- 


„Sokoła“ przedstawia się, 
Wydatki 5927 złr. 91 et. 


jak następuje: 
Dochód w fun- 


dnszu obrotowym wynosił 5598 złr. 18 ct. 
Jak więc widzimy Towarzystwo tak uży- 
teczne i tak konieczne przy naszej ogólnej 
abnegacji 


rozwija się z rokn na rok i 
mamy tę niepłonną nadzieję że dziś je 
zwiększy 


stanie na niewzrnszonych 
tak jak na to w znpełneści 


ru zmężnieje i 
podstawach ., 
zasługuje. 

Przewodnik praktyczny zebrany przez 
I R Kwaśniewskiego, wyszadł obecnie w 
drngiem wydauin. Książka ta nie droga ce- 
ną, objętością nie wielka (518 str), jędrna 
jest stylem i bogata najpożyteczniejszą tre 
ścią. Są tn przepisy, rady, wskazówki do- 
tyczące gospodarstwa wiejskiego i domo 
wego, przemysłu, handlu i rękodzielnietwa, 
znalezienie odpowiedniego przepisu, nłatwia 
nmieszczony na końcu szczegółowy, alfabe- 
tyczny wykaz zawartych w książce przed- 
miotów. Przewodnik ten prawdziwie poży 
tecznym jest podręcznikiem dla każdego do- 
mu tak na wsi jak i w mieście. 

Tadeusz i Zosia. Dwie najważniejsze 
postacie z poematu Miekiewiczowskiego 20 
stały wczoraj umieszczone na szczycie 
frontowym nowego teatru. Figurom tym 
dłuta p. Mieczysława Zawiejskiego przyglą- 
dało się mnóstwo osób. 

Wydawnictwo kalendarza asekuracyjnc- 
ekonomicznego na rok 1893 zwraca się do 
wszystkich dyrekcyj Towarzystw kredyto- 
wych, kas Oszczędności, banków i spółek 
rolniczych z nprzejmą prośbą, aby swe 
zamknięcia rachnnkowu za rok 1891 przy- 
syłały wprost do hinra krakowskiego To- 
warzystwa wzajemn. ubezpieczeń pod adre- 
sem „Wydawuictwo kalendarza aseknracyj- 
no-skonomicznego*. 

Z robót miejskich. Roboty około upo 
rządkowania plant rozpoczęte jnż zostały. 
Obecnie dokonują się prace nad doprowa 
dzeniem do należytego stann chodników, 
a jeżeli obecna pogoda sprzyjać będzie, to 
w tym jeszcze miesiącn skopane zostaną 
klomby i wysadzone roślinami. 

Na Podgórzu w przyszłą niedzielę t. j. 
dnia 3 kwietnia odbyć się ma loterja fan 
jowa na dzieci szkolne. Na lcsowanie to, 
tak nas zapewniano, przybędzie Jego Emi 
nencja ks. kardynał Dnnajewski. 

Z teatru Dziś dają po raz trzeci ko- 
medję Pawła Lindana: „Dwie Eleonory*. 
Na przedstawienie wybiera się wiele osób; 
sztnkę grają artyści nasi bardzo dobrze, 
stwarzając pojedyńcze figury oryginalnie, i 
interpretując je z prawdziwem powodze- 
niem. 

We czwariek ujrzymy wiełką komedję 
zuakomitego naszego pisarza, Jozefa Bli 
zińskiego, p. t. „Pan Damazy*. Dobrze ro 
bi dyrekcja teatru, że wznawia sztukę tę 
niepospoltej wartości artystycznej, będącej 
jedną z pereł polskiej literatury dramaty - 
cznej. Jesteśmy pewni, że salę przepełnią 
widzowie, którzy tego znakomitego dzieła 
wysłuchają z zawsze mn towarzyszącem 
najwyższem zadowoleniem. 


W sobotę benefis p. Stanisławy Dziry- 
tówny. Pierwszorzędne siły naszego perso 
neln artystycznego zajęte są obecnie pró- 
bami „Starych kawalerów“. Świetna kome- 
dja francuzkiego autora, od lat kilku nie- 
grana w Krakowie, budzi w sferach wiel- 
bicieli teatru niemałe zainteresowanie : 80- 
botnie widowisko ma więc zapewniene 
najzupełniejsze powodzenie. 

Tak cały bieżący tydzień zawiera w re- 
pertuarze swoim sztnki godne ze wszech 
miar widzenia. 

O kwestji socjalnej mówić będzie w 
dniu 3 i 5 kwietnia p. dr. Witold Ska- 
rzyński. 

Z praktyki. Zbyt często się zdarza, że 
władze antonomiezne rozpisnją konkursy na 
posady i dostawy, a czynią to czysto dla 
formy. W ten sposób wypacza się zasada 
rzetelnego współubiegania się ze strony 
konkurujących, a tym ostatnim wyrządza 
obok moralnej, także często zbyt dotkliwą 
stratę materjalną. Gdy się rozpisuje kon- 
kurs, natenczas odnsśna władza nie powin: 
na mieć żadnego z góry upatrzonego, a tem 
mniej jnż de facto mianowanego kandy- 
data. 

Rzecz prosta i sprawiedliwa, nie wyma= 
gająca bliższych komentarzy, aczkolwiek 
moglibyśmy szeregiem smutnych przykła- 
dów dowieść, ile wyrządzono krzywdy kon- 
kursami dla formy, gdy upatrzony kandy- 
dat dawno już obowiązki rzekomo waku- 
jącego posterunkn objął. 


O wypadek nie trudno... Przechodząc 
nlicą Sławkowzką dnia wezorajszego byli- 
śmy świadkami o mało nie wypadku — 
jednego z tylu, któryby sprowadził nie- 
szczęście dla kilku osób, a który grozi ka- 
żdsmu z obywateli naszego grodu idacemu 
przez ulicę. Z jednego z pięknych domów 
na tej ulicy, z otwartej bramy, wyjechala 
para rączych rnumaków, zaprzężona do pię- 
knego powozikn i gdyby nie szczęśliwy 
traf, czy jakiś instynkt samozachowawczy 
przechodzącej właśnie przez chodnik niańki 
z dwojgiem drobnych dziewezątek, która 
ruchem gwałtownym pociągnęła dzieci w 
tył, byłyby one padły niewątpliwie ofiarą 
wypadku. Pożądanem byłoby wielce, żeby 
z domów, z których za chwilę wyjechać 
ma powóz czy teź wóz roboczy, ostrzegał 
ktoś, przed bramą przechodzących 0 wyje- 
ździe koni A jeśliby i ten projekt wydał 
się cokolwiek za trudny i za mozolny dla 
naszych „znanych ze swego lenistwa“ stró- 
żów, możnaby zarządzić aby wożniea pod- 
czas wyjazdu z domu nie znajdował się na 
koźle, lecz prsy koniach i przeprowadzał 
je przez trotnar. Wszak o wypadek nie 
trudno... a środek zaradczy tak mało wy- 
maga pracy. 

Dia niesienia pomocy dotkniętym kilę- 
ską w powiecie krakowskim specjalny ko- 
mitet dnia onegdajszego obradował  Prze- 
wodnieczącym był p. delegat Laskowski. 


Według relacji członków komitetu okazuje 
się potrzeba około 6000 złr. na żywność, 
na zboże zaś do siania około 18.000 złr. 
Komitet przyjął do wiadomości owe cyfry, 
i postanowił wystarać się o potrzebne fun- 
dnsze, oraz uchwalił, aby o ile możliwem 
to będzie, zapomegi choćby na żywność, n- 
dzielać sposobem nastręczania robót pnbli- 
cznych ludności w dotkniętych głodem 
miejscowościach. Zarazem komitet uchwalił 
plan robót, które w miarę funduszów być 
mają przeprowadzone. 

Koncert na bndowę domu akademickie- 
go odbędzie się nieodwołalnie w d. 1 kwiet. 
Zwracamy nwagę na program pod każdym 
względem świetny i na nazwiska występu- 
jących artystów, nie mówiąc już nie o celu 
wieczoru wysoce sympatycznym Oto szereg 
imion znanych w świecie artystycznym: 
Władysław Florjański, prof. dr. Bylieki, 
p. Hock, pan Siemaszko i dawno niewidzia- 
na, sympatyczna, mile witana zawsze pani 
Siemaszkowa. — Jednem słowem koncert 
przedstawia się doskonals 

Dwie rany. Dnia wczorajszego wezwano 
pogotowie Stacji ratnnkowej na Pedgórze. 
Przybyłe skonatatowało n wyrobnika Leona 
Smolińskiego dwie rany w głowie dość głę- 
bokie, a jak się okazało, zadane garnkiem 
glinianym, Rannemu udzielono pomocy. 

Krzesła automatyczne na plantacjach. 
Na ostatniem posiedzeniu Rady ogólnej 
Tow, Dobroczynności postanowiono przyjąć 
ofiarowane przez Magistrat pozwolenie na 
ustawiadie i wypożyczanie krzeseł w miej- 
scach najliezniej uczęszczanych przez pu 
bliczność, a jakiomi są bezwątpienia w cie- 
plej porze roku płantacje i publiczne ogro- 
dy. Na wniosek radcy p. Szymkiewicza 
Rada zgodziła się jednogłośnie zakupić 150 
automatycznych krzeseł i uddać je do n- 
Żytku spacerującej, a żądnej odpoczynku 
publiczności. Czysty dochód z wypożycza 
nia krzeseł przeznaczony został na ntrzy- 
manie starców i kalek, pozostających pod 
opieką Rady Tow. Dobroezynności. Krze- 
słą antomatyczne wejdą w użycie z dniem 
l maja, a koszt wypożyczenia jedaQpazo we - 
go wynosić będzie 3 ct 

Sprostowanie. W wzmiance o niedzielnym 
ranciv n pp. Zeleńskich powinnno być za- 
miast „hr. Lnbieniecki* hr. Lubienieckie, 
zamiast „Stinge* Sżingl i zamiast „Stegen 
terger* Heggenberger. 

Wychodźtwo do Ameryki. W ostatnich 
czterech dniach policja tutejsza przytrzy- 
mała 33 osób. Z powiatn łańcnekiego po- 
chodziło 8 osób, z ropczyckiego 8, z gor 
lickiego 6, z Węgier 3, z=-drohobyckiego 
3, z pilzneńskiego i z rzeszowskiego po 2, 
z kolbuszowskiego 1. Aresztowani emigranci 
zamieszkali na Węgrzech, legitymowali się 
endzemi paszportami. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We wtorek 29 marca po raz trzeci: 
Dwie Eleonory, komedia w 4 aktach Pa- 
wła Lindan'a. 

We czwartek 31 b. m. Pan Damazy, 
komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 

W sobote 2 kwietnia na dochód Stani 
sławy Dzirytównej: Starzy kawalerowie, 
komedja w 6 aktach Wiktoryna Sardou. 


Ostatnia poczta. 


Z Sejmu. 


Lwów 29 marca. Początek wczoraj- 
szego posiedzenia o godz. 1/,11-ej przed 
południem. : 

Oirzymali urlopy: pp. Jan Stadnicki do 
R sesji, Madejski ponownie * na cztery 
ni. 

Po daniu odpowiedzi na interpelacje 
przez komisarza rządowego, uchwalono 
przydzielić administracyjnej komisji spra - 
wozdanie Wydziału krajowego, w przed- 
mio ie pobierania dodatków od czynszów 
najmu. 

P. Teliezewski uzasadnił wniosek w 
sprawie ukrajowienia niektórych dróg. O- 
beeny ich stan jest tego rodzaju, że pro: 
wadzi wprost do ruiny większych fabry- 
kantów. którzy się przecież bez dobrych 
komunikacyj nie są w stanie ostać. Wnio- 
sek odesłano do komisji drogowej. 

P. Kozłowski motywuje wniosek w 
sprawie zarządzeń weterynaryjno-policyj 
nych, celem ochronienia przed zawlecze- 
niem zarazy bydlęcej z Rosji i ochrony 
płodów krajowege rolnictwa i przemysłu 
przed obcą konkurencją. 

Moweę wynagrodzono hucznemi okla- 
skami, wnioski zaś odnośne odesłano do 
administracyjnej komisji. 

Następnie wybrano do Rady nadzorczej 
Banku krajowego Adolfa hr. Brunickiego 
i Karola Scehayera, poczem uchwalono na- 
stępujący etat urzędników konceptowych 
Wydziału krajowego: posady 3 radców o 
rocznej placy 2.800 złr. i dodatkiem 480 
złr.; 6 sekretarzy z płacą 2.000 zlr. i do- 
datkiem 360 złr; 6 wicesekretarzy z pla- 
cą 1300 złr. i dodatkiem 240 zlr; 6 ad- 
junktów z płacą 1.000 złr. i dodatkiem 
200 złr.; 6 koncepistów z płacą 700 zlr. 
i dodatkiem 100 zlr.; 3 aplikantów z ad- 
jatum o 600 złr., a 3 o 360 zlr. ro- 
cznie. 

Posadę radey-kodyfikatora zniesiono. 

P. Kowalski przemawia za większą dba- 
łością o utrzymanie katolickiego ducha w 
szkolach ludowych. 

P. Siczyński stawia wniosek o zrówna- 
nie ciężarów szkolnych między gminą a 
obszarem dworskim. 

Pp. Szczepanowski, Badeni, Biczyński, 
Bobrzyński i Mernnowicz p zemawiają na 
stępnie również o kwestjach szkolnych. 

Z ważniejszych wniosków notujemy łą- 
d nie p. Koziebrodzkiego o wynagradza 
nie sędziów przysięglych. P: 

Po przyjęciu szkolnego preliminarza, od 
roczono posiedzenie do dnia dzisiejszego. 


Wiedeń 27 marca. Donoszą tu z Bia- 
logrodn, że król Aleksander odwiedzi w 
tym roku dwory: berliński, londyński i 
kwirynaleki. 


tych nieurodzajem wyasygnowano cztery 


Berlin 27 marca. W Weserseitung 
czytamy: „Książe Bismarck zupelnie 80- 
bie nie życzy, aby jego berlińscy przyja- 
ciele postawili kwestję o wyborze między 
nim a „chwilowym“ rządem. Jest przekona- 
ny, że prędzej czy później nastąpią wy- 
padki, w których jega głos będzie milym 
narodowi. Polityce Bismarck oddaje się 
zawzięcie, czytnje dziennie około 20 dzien- 
ników i mówi wyłącznie o polityce. Bis- 
marek nie życzy sobie, aby jego slowa 
i myśli były komentowane jako opozycja 
przeciwko cesarzowi, którego nie nazywa 
inaczej jak królem“. 

Petersbnrg 27 marca. Ukazem car- 
skim postanowiono, aby dyrektorowie dróg 
żelaznych prywatnych i ich zastępey byli 
mianowani przez ministra komunikacji. 

„Petersburg 27 marca. Na wyżywie- 
nie koni i wołów w gubernjach dotknię- 


miljcny rubli. 

Petersburg 27 marca. Nowosti dono- 
s24 Z Berlina „ Że hr. Caprivi zostanie na 
stanowisku kanclerza tylko do jesieni. Bę- 
dące na porządku dziennym ważne kwestje 
wojskowe, zdrowie cesarza Wilhelma ko- 
nieczność obznajomienia się hr. Eułeuhbur - 
ga, uważanego za następcę Capriviego, 
z polityką zagraniczną — wszystkie te 
okoliczności były przyczyną odroczenia 
kryzysu kaaclerskiego. ważają tu za n- 
wagi godny fakt, że prowincja Hessen- 
Nassau, której był naczelnym prezesem 
br. Euleuburg, szczególnie protestowała 
przeciw projektowi szkolnemu. 

Marsylja 27 marca. Z 2000 skrzy- 
nek dynamitu. przyslanych tu z fabryki. 
przepadło 5. Przypuszczają, że ukradli je 
anarchiści, których wielu jest pomiędzy 
robotnikami w przystani. 

Białogród 27 marca. W czasie obrad 
skupczyny nad pismem Milana pojawiły 
się na rogach ulic afisze następującej tre- 
ści: „Skupczyna, pod przewodnictwem 
egzekutora Pasicza, naznaczyła publiczuą 
licytację wszystkich praw obywatelskich 
i rodzicielskich Milana hrabiego Takowy. 
Sprzedaż rozpocznie się od dwóch miljo- 
nów franków“. Policja afisze pozdzierała. 

Bialogród 27-go marc. Kilku serb- 
skich prawników w odpowiedzi na zapy- 
tanie ekskrólowej Natalii, oświadczyło, iż 
zrzeczenie się Milana w żadnym razie nie 
tyczy się obywatelskich i macierzyńskich 
praw ekskrólowej. 


TELEGRAMY, 


Przesilenie gabinetowe 
w Berlinie. 


Berlin 29 marca. Minister rolnictwa 
Heyden ma podobno ustąpić, a jego tekę 
objąłby hr. Eulenburg, prezes gabinetu. 

Berlin 29 marca. Mówią, że wicepre- 
zes gabinetu, dr. Buetticher, zostanie na- 
czelnym prezesem prowincji hesko-nasau- 
skiej a jego miejsce w gabinecie zajmie 
dr. Miquel, 


Opawa 29 marca. Czlonek stronnictwa 
niemieeko-narodowego, adwokat dr. Ro- 
chowański, radca Wydziału krajowego, 
zostal wybrany burmistrzem. 

Wiedeń 29 marca. Mówią tu, że mlo- 
dy książę Schwarzenberg wyjechal w nie- 
wiadomym kierunku z słynną, młodą a- 
kiorką Hoffmann Harris. 

Wiedeń 29 marca. W Trjeście areszto- 
wano cztery przybyłe z Wiednia osoby, n 
których znaleziono dynamit. 

Budapeszt 29 marca. Opatem w Mar- 
tinsbergu, na miejsce ks. Vaszary”ego, za- 
mianowany został ks. Hipolit Feher, dy- 
rektor stndjów teologicznych w Mzege- 
dynie. 

Budapeszt 29 marca. Cesarz przyjmo- 
wał bardzo łaskawie deputację kościoła 
reformowanego. 

Berlin 29 marca. Prezes gabinetu hr. 
Eulenburg oznajmił w komisji szkolnej, iż 
rząd cofa na razie swój projekt reformy 
szkolnictwa ludowego, lecz później do nie- 
go wróci. 

Pe.łin 29 marca. W Izbie poselskiej 
oświadczyłi się woluomyślni przeciw usta- 
wie o powetowaniu strat, jakie rady nie- 
gdyś udzielne ponoszą przez zniesienie 
przywileju, na mocy którego uie płaciły 
podatku dochodowego; ale inne stronictwa 
glosowaly za projektem. 

Berlin 29 marca. Z powodu cofnięcia 
projektu reformy szkolnictwa ludowego, 
prasa konserwatywna wielce oburzona. 

Paryż 29 marca. Wniosek o udziele- 
nie ministerstwu wojny kredytu odroczono 
mimo protestu Freycineta. 

Paryż 29 marca. Powodem burd anar- 
chistycznych w kościolaca katoliekich by- 
ly kazania o kwestji socjalnej. Minister 
sprawiedliwości rozkazał rozpocząć Śledz- 
two przeciw burzycielom porządku. 

Paryż 29 marca. Zamach dynamito 
wy na dom generalnego prokuratora był 
odpowiedzią na doniesienie policji, że 
wszystkich anarchistów _ zaaresztowano. 
Wśród ludności zamach wielki wywołał 
popłoch i niepokój. 

Paryż 29 marca. Ferry wniósł w par- 
lamencie o powetowanie  interesowaBym 
strat poniesionych wskutek zamachów dy- 
namitowych. Loubet czyni w tym wzglę- 
dzie zastrzeżenia i polemizuje z prasą 
zarzucając jej, że przedstawia sytuacje zbyt 
niekorzystnie. W Izbie odzywaly się pod- 
czas przemówienia prezesa gabinetu liczue 
protesty i wołania, że prefekt policji po- 
winien ustąpić Wkońcu przyjęła Izba 
bez dyskusji projekt ustawy o karze śmier- 
ci na sprawców zamachów dynamitowych. 

Paryż 29 marca. Auarchiści i komu- 
niści zaczęli wywoływać burdy w kościc- 
lach. 

Petersburg 29 marca. Odbyło się tu 
uroczyste włożenie paljusza ks. Kozlow- 
skiermu, nowemu arcybiskupowi mohilew- 
skiemu i metropolicie wszystkich kościołów 
katolickich w Rosji, oraz konsekracja ka. 
biskupa Symona. — Prezydjum rady mi- 
nistrów objął w miejsce chorego Bunzego 
Deljanow. 


Madryt 29 marca. Księżna Montpensier 
ma się bardzo źle. 

Białogród 29 marca. Mówią tu o bli- 
skiem ustąpieniu Belimarkowicza ze sta- 
nowiska rejenta. 

Londyn 29 marca. W sprawie sporu 
o prawo polowu fok na morzu Behringa 
decydować ma są! polubowny, w którego 
skład wchodzi siedmin członków Po dwu 
mianują Stany zjednoczone Ameryki pól- 
nocnej i Wielka Bryianja a po jednym 
prezydeut Carnot oraz królowie wloski i 
szwedzki. 


| a ao a a 


Gospodarstwo, przemysł I handol, 


Ceny Dota 
z dnia 26 marca 1892 rokn. 


Pszenica 10-4011-—|10:2510 skoczni 

yto 9.— 9-40] 8-90 9-20) 8:80 9-25 
Jeczmień 6:40 —7-75|6-——17'25|6——7-05 
Owies 7:30—7-76|8 60 —7-16| 6:26 7 — 
Groch 650 13-—| 6— 7—/6— 11— 
Wyka kasze! Ero W 2 
Rzepak 11—12-50/11:— 18-50|10 9012-47 
Lnianka jn 1 | mm | 
Konicz czer. | 0*— 6 %*— |48— 64— |45 — 65 — 
Konicz biała [52 — 15 — |50-—75— |49 —78 — 
Konicz. szw, |———— | ———— |—* — —— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel 50— do 66— sł. za 66 kilo, 
Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
21. do £1:50 sł. 

Usposobienie spokojne. 


locu 


Rozkład jazdy 
pociągów osobowych 


w Krakowie 
według czaso środkowo serepejokiego. 
Odchodzą z Erakowam. 


Rano. 
Do Wiednia, na -a . sa] "39 
5 5 kurjerski . «© . . a . 6 57 
Do Lwowa mięszany. . . (6=Q 
» kurjerski . 7 48 
E 080 JE. 10 30 
Do Bonarki, mięszany . . . . . «9r SĘ 
Do Lundenburga i Wiednia osobowy „9 m 
Do iczki, mięszany . . . . . . „11 39 
Do Warszawy, osobowy . . . 5 0 
U D n no HPE . 9 2 
Po południu. 
mia. 
Do Bonarki i Oświęcima, "sobowy . sr) 7 
Do Wiednia, osobowy . . . . 8 27 
4 5 kurjerski . „weg * 9 8 
Do Warszawy i Oświęcima, osobowy 6 86 
Do Bonarki, mięstany, GB . 6 M 
De Lwowa. osobowy . . . . . . . 10% 
Do Tarnowa Ere "+ 5e 
Praychodzaą Ado Erakowe 
Rano. 

goda.| mia 
Z Bonarki Husiatyna mięszany . - ,. 6 4 

4 5 adowic 3 „3491 

Ze Lwowa osobowy a ok 


Z Oświęcima ©5obowy 

Z Wiednia ieszny . . . 
Z Wiednia osobowy . . . . 
Z Warszawy pośpieszny . . 


Po południu. 


Z Bonarki osobo y 5 n = 

Z Wiednia  , + « o. „AP lo G RN 
J pospieszny. . . . . . . . 8 4 
p osobowy . . . . 9 44 

Z Warszawy , f 6 A 

Ze Lwowa Ą 5 . A 17 
R yw 6: . B e> 
F ospieszny . . 9 

Z Tarnowa p yć, r 6 . «10 88 


NADESŁANE. 


Wielki pokój 
z meblami i wiktem, lub bez takowego 
w Głównym Rynku 
cd l-go kwietnia do wynajęcia. 
Wiadomość w Administracji „Kue= 
rjera Polskiego“. 


W restauracji i piwiarni dolleinskiej 


J. Sianowskiego 
ul. Grodzka obok Sądn 


codziennie 291(1-6) 


Koncert 


damskiej, polskiej orkiestry, 
Utwory grane narodowe, 
Wstęp woluy, początek o godz. 7 wieczór, 
Bufet i kuchnia zaopatrzona w sma- 
czne i zdrowe potrawy oraz napoje. 


Sniadania i kawa od 7 rano. 
z a 


Jedzz próbs wystarczy, ażeby przekonać się, ie 
zajlepsze tutki (ilay) do papierosów we 


TUTKI NIEKLEJONE 
z tabryki 63(28 f) 
S. Wierusz Niemejowskiego 


s we Lwowie. 
atki nieklejone wyrabiane za pomocą spe- 
cjalnych maszyn pradio Fano na wystawie Ba- 
ryzkiej. — W smakn wą niezrównane — przy ro- 
bocie papierosów nie psują Się. 

Oena za 1000 satuk od 1 sèr, %0 o. 
(Najlepsze w osdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct j) 
De nabyola : W sklepach 5. W. Niemojowskicgo: 

We Lwawie : Toatralne 3, Jagiellońska AW 

W Krakowie: Sukiennice 38. Uraz we wozy- 
atkich znaczniejszych handlach i trafikach. 

Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. — 
Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 tranco. 
ORFRZMŁENTE: Niektóre podrzędne Army wis- 
daąc, jaką popularnością cieasą się tutki ulekie- 
jone Niemejewzkiege naśladują etykiety. Upra- 
axza przeto 1 | uwagę na firmę: 
8. W. Niemejewski, którą każda zudałko jest 

EAOPAtrTBoRea. 


Kantor wymiany (jl c. K uprz. Banku Hipoteczna 


w Krakowie, Rynek 1. 30. GEE Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. TĄ 


KURJER POLSKI*dnia 29 marca 1892 r. 


Nr. 89. 


z 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem w 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Posady i prace. 
Starsza osoba „237+ "s 


zór nad małem dzieckiem. Wiadomość 
ul. Florjańska, l. 8, Il. p, w oficynach, 
od godz. 12 do 1. 624(10-7) 


Doniesienia rozmaite 


i bardzo mało używane, 

2 Bicykle Rower angielski i Cha- 

llenge, Planino palisandrowe Marechala 

o 7 oktawach, wliolonozela, 2 snknie jə- 

dwabne, do sprzedania, ulica Bracka 6, 

Biuro korespodencyjne i Dom 
649i1-1) 


— a a 
r zdrowy, domowy, można 0trzy- 
Wikt mać przy ul. Sławkowskiej, 


1. 8, II. p. 2. 


Í U H MM ME ‘U 

K. M. w Podgórzo |. 
Akuszerka $s o5ox kościoża przyj. 
muje panie na czas choroby. Warunki na- 
der umiarkowane. Dyskrecja najściślejsza 
zapewniona. 


C U y 
z tramwajowy. bez szyn, ta- 
Omnibus nio do AE 2 Wy- 
goda 8. 644(2-3) 
za Wisłą, naprzeciwko Skałki, 
Dom przy z z agrodem i ofieyną, 
do sprzedania za przystępuą cenę. Wia- 
domość w magazynie Eug. Smidowleza, 
Kraków, Sukiennice 29, 638(3 3) 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu 


Ul. Sławkowska, L 24. 


Parter 6i46-7) 


A NB 
Gdy mi potrzeba inse- 
rować 6:300 7, 


w dziennikach lwowskich i m 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Contr., Biuro Oeloszei 


Lwów, Kopernika Ii. 


Od słabości pęcherza 


imimowolnego urynowania ) mo- 
gą być dzieci i dorośli uwolnie- 
ni w ciągu kilku dni, bez złych 


następstw, za pomocą łatwego do 
noszenia elektrycznego paska, 
wynalazku lekarza  wiedeń- 

skiego.  279(4 5) 


Broszury przesyła H. Ehrlich 
Wien | Reungasza 2. 


| 1 mz W" 

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
zalożylem w Krakowie, Rynek głó- 
wny I. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 
Ceny na towar, za którego dobroć 


sumiennie zaręczyć mogę, naznaczylłem |! 


możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 zlr. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 81268-+) 


Bronisław Dobrzański. 


WŁADYSŁ KOSYDARSKIEGO 


W KRAKOWIE 


Rynek główny, L. 24 


Poleca własnego wyrobu 


LODOWNIE KREDENSOWE 


i do wyszynków piwa. 


Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie. 


Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia po cenach 
umiarkowanych 

Własnego wyrobu: prysznice, wanny, zyebady, Wwaterelo- 

sety pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody itp. 


Pokrywa dachy eynkiem, 
Na żądanie cenniki 


mag Nowość na sezon letni. 


k wieniu dokładną cenę. Z poważaniem Pi 


| Atelie artystyczno-malarskie. 


|MAKĘ ROGOWAJ 


Eregli z drzewa grabowego i bukowego, od zlr. 8 do zlr. 5 za 9 sztuk — EK Uli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 
sj SKŁAD od złr. 1:50 do 4:50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1:50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej 
U wielkości po cenach bardzo przystępnych. 
WŁASNEGO Poleca również eleganeko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, 
jako to: fajki, cygarniezki, szachy, arcaby, domino, przybory do biłardów 1 t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, 
WYROBU grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach. 


SKŁAD KAS OGNIOTRWABYCH. 


Mężczyźni £ ZAKŁAD ŚW. JÓZEFA 


- K 
3 uczęszczająca do wyż- 
Panienka A zakładu Trec 
go, lnb jednej z tutejszych instytucji, 
znajdzie wygodne pomieszczenie z cało- 
dziennem ntrzymaniem, przy rodzinie 
inteligentnej, za miernem wynagrodze- 
niem. Zgłoszenia listowne pod lit. J. K. 
uprasza się składać w Administracji 
„Kurjera Polsklego*. 607(18-7) 


Volta, We wszystkich państwach pa- ` , T. 
C u) galw. elektr. aparat „Re- E w Krakowie przy ulicy Karmelickiej Nr. 
ector“ do samoużycia, Przez wieln i a | 
lekarzy wypróbowany i polecony. Wy- B poleca na obecną porę roku: 
goany do noszenia w kieszeni. Bro- [4 
377 bezpłatnie, z dołączeniem marki £ 
10 cent. 137,18 26) © 
THEO BIERMANNS, Elektrotechni- $ 
ker, Wien, 1., Schulerstrasse 18. 5 


A 
BAr PVT ERR PYV AARAU 


70 


22 (11 


SZCZEPÓW I KRZEWÓW OWOCOWYICH, 


róż wysoko-piennych i w korzeniu szczepionych, 


ROŚLIN DONICZKOWYCH, PALM WSZELKIEGO RODZAJU; 


i i z pięterkiem rz 
Pi kna willa e sad keie 
tnych owoców, cały obszar 3350 sążni kwa- 
dratowych z budynkami  gospodarczemi, 
tuż przy Krakowie, pod bardzo korzystne 
mi warunkami do sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Bliższą wiadomość powziąść 
można w Administracji „Kurjeru Polskiego*. 


„ Zegarek złoty, mę- 
Dla ZNAWCY: zki fabryki Patka, 
za cenę 150 złr. do sprzedania, Obejrzeć 
można w Administracji „Kurjera Pol- 
skiego“, od 4—6 popołudniu. 


Lokale. 


4 pokoje, przedpokój i 
kuchnia n i i PE 
linja A B, l. 44, 810 

3 i 4 pokoje, sk kucmnis si 


żarka | piwuica do wynajęcia. Retory- 


Sadzonki i nasiona leśne 


starannie opakowane rozsyła za zaliczką po 
cztą lub koleją 177(11-20) 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


I. Nasiona za 1 funt=44 kilo: 


Sosny zwyczajnej (Pinus silvestris) złr. 1.20 


f L4 
» amer. (P.strobns Weymutha) „ 3.60|/ 
a czarnej (P. austriac";...... a 1520 U 
Świerka 80 


i dziecinnych 


I 


DÆ- Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


15 

li. Sadzonki sosna zwyczajna 1-roczna 50 | j 

cni., sosna czarua roczna 60 ct. (sadzonek 

sosny 2 i 3-letnich nie sprzedajemy, bo ni- 
gdy nie są do kultury zdatne). 


Flac WW. Świętych 1. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, 


i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce- 
nach fabrycznych. a mianowicie: 


ka 9. 619(9-2) | | 
neaei w wi i 4- i 50.1 2 . z 
ee a A |? aa po 2 201 3 am, ND) Szlafrok zimowy od złr 7 do . - o oeoo złr. 15. 
|| ZĘ” brzoza 3 i 4-letnia 2.50 złr., olez:na 2 || qq Ubranie marynarkowe Z szewiotu dobrot. o a 6- dT, k 
m. | 3 letnia po 2 i 3 złr., akacja 1 i Z-letnia Spodnie kamgarnowe. zimowe - . . + śe 49 do. be 12. 2560 
| BD 2 EE | po 2.50 i 3 zł. Crategua (biała cierń na gu ap uk) R montoniakowy 0d złr. Ok Poz 
ł ono 1 ranka dziecinne o „asia $ kac EPE ś 
s r Rgołty)po a w 100o sztuk. Płaszczyki a 6 + 59 


l olejne. kredkowe, pastelowe, akwa- Kożuszki wyborne z futrzanemi kołnierzami 
relą. tuszem etc. podług każdego na- a kangurowa Naa MER 
desłanego mi obrazu (starego lub no- - 

Upraszając o liczne względy, pozostaję 
60, 100 do 300 marek, od najmniej- 
| 


; Z poważaniem CHEMIN FELDMANN, 


Złoty medal 
"Temeszwarski. 


I 
bypiom honorowy40f 
YC agrzebski 1691 


wego) wykonuje najlepiej od 30, £0, 

szego aż do r acuralnej wielkości, 3 t 4) 

GE" Najwyżeza awaga łaskawi Pań | W l a BA BZ 

Na żądanie BRA onie SŁ. | CaSe 
» 


| 


) 


JULJAN KURKIEWIĆ 


Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary. 


PŁYN RESTYTUCYJNY 
_dla koni. Finszka złr. I. cnt. 40. 


ERNEST EUG. HAMM 


Posiadacz daru honorowego od Jego 
Wysokości Księcia Sachsen- Meiningen 
Konigshofen Baiern Unterfranken. 


Od 30 lat w Nadwornych stajniach i 
większych majątkach jakoteż i przy 
wojsku używany do wzmocnienia po 
większych jazdach, oraz na wszelkie 
choroby końskie. Należy zwracać baczną 
uwagę na markę ochronną, Nabyć mo 
2na we wszystkich aptekach i drogue- 
r ach, 158(B-r) 


| Kwizdas Restitutionsfluid. | 


Gł wny skład: 
Franz Joh. Kwizda, 


c. k Austr. i k:. Rumuński nadworny 
dostawch. Korneuburg pod Wiedniem. 


| KA r 


[12 wołów opasowych 


z suchej paszy 242.3) 
Dalastowice, Szezuecin. 


q SOB (TT) | e | TJ A |. 


| . 
| Do sprzedania 


po cenie przystępnej : y 
Garnitur wyściel* ny, krzesełko dla dzie- ff] 
ci na kółkach, skóra lamoavcia przed 
łóżko, biurko małe debowe rzeźbione, 
ramy ró'nej wielkości, wycieraczki ko- 

Q kosowe do nóg. instrumenta lekarskie, 
$j szkła i chemika'ia, mikroskop dusko | 


) Poleca swój obficie zaopatrzony skła: 
rjałów piamiennych i wyrobów skórkowych 


a | DZ | 


Mąki z kości 
jparowane lub preparowane 
kwasem siarkowym, | 


T wyp, 


Obrazy i obrazki św. Pańskich w tardzo wielkim wyborze. 


pakowany, od 3- cnt. 


Ceny nizkie. 3,41-7) 


superfosfaty itp. 

Odznaczona na wielu wysta- 
Ww wach, dostarcza według cenni- 
ka z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fo- 
sforowego. Parowa fabryka spo 
djum, kościanej mąki i sztu- g 
cznych nawozów B. Schónber- 4 

ga i Frankla w Krakowie 


| Zamówienia przesyłać na- 
4 leży albo do Agencji dla 4 
Rolników W-go S. Miku- f || 
„ekiego w Krakowie, Ry- 
inek 34, lub do podpi- 
sanych. 14912-2) 
Poreczamy za za- 


„Ważna uwaga. wartość podanych 
w cenniku procentów azotu i kwssu | | 
osforowego tylko wten-= | 


wino !!! 


I1 VZino! Wino! 


Przez setki osób nznany i pochwalnemi listami zaszczycony główny skład 
wia naturalnych w  Bnaltych gatuakach tak w butelkach, gąsiorkach 
i beczkach poleca zi8(5 10; 


handel win 
Jana Baumana w Bochni. 


Ceny w Gąstorkach 4 litry zewieraj za zaliczką wraz z Gąsiorkiem 
Meit Condor 4 litry 3 Złr, dir 35, 3 złr. 85. Samorodnery bar- 
dzo chętnie kupowane 4 Złr. 50, 5 Złr. i wyżej. Maślacz 2 putowy 6 Złr. 
3 purowy 7 Złr. 50, starszy 9 Złr. 60. Tokajakie Ausbruch b putowy 
12 Złr., Brlauer czerwony 3 Żłr., starszy 3 Złr. 25, lepszy 4 Złr. Wino 
biskupie dla cherych i rekonwalesceotów wzmacniające 6 Złr. Mailber- 
ger Aust. 3 Z.r., Goempoldskirchner 3 Złr. 50. Vemlauer biały lub czerwony 


RU 


"|uqoog M ueWNEg utf ie 


[60 |v0JMQWĘZ YOŃZEYWYM Azud 


18 tr. 


rający Fine Czampagne 13 Zir. 50. Grande Fine Champagne 
Porto opłaca OLEŁOFOP 


WAWEL W OBRAZACH. 


Sławną była ta kraina z bohaterów wielu. 
Każdy kamień to wspomin” na wzniosłym Wawelu 
J. N Kamiński. 


u 
nały, telefon nowy, figury gipsowe, | 
maszynki elektrycwne książki niem'e- 
| ckie medyczne i innej treści; Słownik M 
i Lindego w trwałej i pieknej vprasie, 
| dzieła illnstrowane w wielkim forma- $, 
| cie polskie i niemieckie. Oglądać mo- | 

Żua codziennie opróc. świąt i niedziel 

uł. Studencka I. 7, I. p. od 10:/,—2. 
Mi od 3 do 6. Tamże prysznic wiedeń-, 
jj ski pokojowy podrożny w kształcie ku- 4 
ir: i „Wiestnik Enropy* najlepszy mie- | 


W. 
| Bibl, Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło p. t. Wawel w obrazach. 

Jestto szesnaś ie wielkich obrazów, najdro 
konanych w pierwszym zakładzie sposobem heljograwury, 
d równywa sztychom, a wiernością je przewyższa. 

Spis cbrazów : |. Wawel nad Wisła. II. Sw. Stan 
Wład. Łokietka. IV. Kazimierza Wielkiego. 
Jagielleńczyka (Stwosza'. VIL Zyg. Starego. i Zyg. Augusta. 
IX. Ołtarz polowy. X. Thorwaldsena Potocki. 
XIII. Insignia koronne. XIV. Groby królów (Kataknmby). 

Obszerne objaśnienia do tego dzieła napisał młody u 


tece z angielskiego płótna. 


;sku, z pominięciem wszelkich handl rzy. 


l i =: 
LB. Schönberg i Frankel 

Jw Krakowie, nl. Mostowa, l 6. a | a '/, część ceny. 292(1-6) 
| Adnan Ol dE —]; mkw | mMŘÅō— 


R 


sięcznik rosyjski z lat 1881-2- -4 56 $ 


Odznaczonł cztarema mada- 
lami na wystawach krajowych 
przez ministerstwo handlu. 


blacharskich 
i pokrywania dachów 


istniejąca od r. 1875 


W NOWYM MAGAZYNIE 


MEBLI ** 


W KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej Nr. 3 


(naprzeciw odwachn). z własnych pracowni dostarczony 


tapicera. stolarza. 


v61(5-60) 


9) izelegancją gustowne odrobienie. 
y Ceny bardzo nizkic. 


składzie i przyjmujemy takowe w komis. 


LUDWIK CHOMIAK. 


Tapicer. 


miedzią, ręcząc za reboty. 
illustrowane darmo. 


e N E o T; gi 


"uQ4Biy '[YSIRpAROY : mersa 


talerz, 


Wydawoa, uaczelny ! odpowiedzialny rredakter. Or. Józat Orłowski. 


JAN BAJER w Krakowie, ul. Grodzka 13.  lwość m sezon letni. -æo ! 


Pp. Restauratorów! 


Key | a N a a 


wielki dobór nasion warzywnych i kwiatowych, |pa 31 marca 1592. o 1i 
z 


przyjnauje zamowienia na bukiety l wieńce etc 


< pz 
$ 


aream m 


A ENRE EE G 


VGHEMINA FELOMANNA 


zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 


Pl. WW. Świętych, L. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, (| 


AISE nma 
CJ g 


| artykułów religijnych, papieru, mato" 
Książki do nabożeństw", 


ie i niemieckie, od najstromniejszych do najefektowniejszych, od 15 cut. 
polskie i niemieckie J jszy u dua: 


w różnych;gatunkach. Bilety z powinszowaniami, Papier listowy w kasetkach po 100 Po 
Przyjmuje sie obrazy do oprawy w ramy b rd o gusto- 


wne. Zlecenia z prowiucji uskatecznia się odwrotną pocztą, nielicząc opakowania. 


3 Złr, 66. Cognae francuzki z firmy Barnett & Fils, Gąsior 4 litry zawie- 


W stuletnią rocznicę Wielkiego Sejmu | drugiego rozbioru Polski, nakładem 


ższyci seren polskiemu pamiątek, wy- 
która pięknością reprodukcji 


isław i Skarga. IlI. Grobowiec 


. ława Jagiełly. VI. Kazimierza 
Wc. "VIII. Stefana Batoieuo. 


, Chrystus endowny. XII. Skarbiec. 
Ep XV. Mickiewicz na Wawelu. 
talentowany poeta i literat 


artyści i dziennikarstwo orzekli, że Wawel jest jednem z najpię- 


PIERWSZA! Akr omi wy e 
arral jest ajstósowniejszem podarkiem ni imieniny, dla narzeczonych. przyj cół itd. 
KRAJOWA FABRYKA Częćć dochodu przezna zona na restaur cję Katedry na Wawelu, tej prawdziwie 
skarbnicy naszej przeszłości. 
penei ena całego dzieła wraz z teką 14 zir. = ca 
W s W Dzieło to dajemy również na raty miesięczałe po I złr. k 
y ro b O Zamowienia e h należy pod ad escm: Adam Kaczurba w paon 24 
Do nabycia również we wszystsi*h księgarniach. 248(4 2 ) 


WIELKI WYBÓR MEBLI$ 
ĄLUDWIKA CHOMIAKA, WŁADYSŁAWA DUWALA {S 


Zaletą wyrobów tapicerskich, | Wyroby stolarskie przodować 
przedewszystkiem jest w najle- ; mogą jako pewne z suchego 1 
pszym gatunku materjał użyty ; zdrowego materjału zrobione, ja- 
| ko gustowne i stylowo ujęte. 


Najświeższe žurnale lub własue rysunki przedkłada my. 
Za sumienne wykonanie ręczamy. Polecamy antyki na 


WŁADYSŁAW DUVAL. 


Józef Liang 


emerytowany e. k. nadgeometra 
ewidencyjny, autoryz. i zaprzesiężoy 


geometra cywilny 


otworzył biuro 


Wazne 
dla 


dla wszystkich spraw pomiarowych 


w Krakowie przy ul. Niecałej 1. 9, 


w demn p Łapińskieg". 


Union-Bank w Wiedniu 


Ogłasza niniejszem 


Pia se Prolia È dla osieroconych chłopców 2-gje Walne Zgromadzenie 


an Akcjonarjuszów 
. godzinie przedpołudniem, w małe 
sali Bósendorfera I. Herrengasse, Nr. 6 
Porządek dzienny. 2051 1 


l. Sprawozdanie rady zawiadowczej i przedłoże- 
nie bilansu za rok 1891. 

2. Sprawozdanie wydziału rewidującego i uchwa- 

ła nad temże. 

Wybory do rady zawiadowczej. 

([|4- Wybory do wydziału rewidującego na r. 1892. 


| TTE N I 
JE WŁADYSŁAW NIZINSKI 


j malarz pokojowy i lakiernik 
ń podejmuje się wszelkich robót w zakres malarsiwa 
( | wchodzących. 


Kraków, ul. Florjańska, Nr. 32. 


ZD RAA YA ET A mA e 


Ą m T 
Dachówki falcowane 
94 C ' ( s 

Zakontraktowawszy znaczną ilość daehówek falcowanych w Nic- 
połomieach na rok 1892, oferuję takowe PP. Odbioreom pod bardzo 
korzystnemi warukami. 

Posiadam równiez dachówki trancnzkie oraz dachówki zwane 
„„Jiłówka, wyrabiane w fabryce parowej obok Białej, i to wyłacznie 
dla niżej podpisanej firmy, zakontraktowawszy tamże cały i wyłączny 
wyrób owej fabryki na lato. 

Jiłówka, wyrabiana z gliny jiłowej, odznacza się wskutek tłusto- 
ści materjalu nieprzemakalnością, trwałością, wielką lekkościa tak da 
lece, że nawet budynki kryte gontem, mogą bez zmiany konstrukcji da- 
chowej tą dachówką być pokryte i stawia mocny opór przeciw mrozom 
i śniegom. 

Posiadam dachówki w ogniu terowane, oraz rodzaj dachówek, 
których krycie wypada o 10% taniej, aniżeli krycie słomą, posiadam 
cegły okładzinowe .„Verblendery*. MED 

Wyrabiam również rurki drenowe do osuszania łąk, a przez ko- 
misję uznane jako najepsze dotychczas wyrabiane w kraju. 

Do przewozu na kolejach uzyskałem znaczną redukcję kolejowa. 


2545-20) 


J 


8 


-È BARDZO WAŻNE. % 
È 6 Na sezon wiosenny i letni. Ą 
= |< Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów > 
H n xorg ZzaAgranieznyeh i krajowych s 
i z w e otwartym PRDSY nie = 
: BEFRANCISZKA GUZYNŁO= 
a E 27. SUKIENNICE. 27. z 
k (od strony ratusza). a) 


a- CENY FABRYCZNE. E 


z 
IE 
Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne, 


Bracia M. Iseovitsch 


POSIADACZE KILKU MEDALI i SKŁADÓW we 
WSZYSTKICH STOLICACH w EUROPTKi 


Główny skład dla Galicji- 


a e Rynek gł. 
ook w Krakowie, Nr. 12. 


Nowy i największy 


zakład ubiorów. 


polecają Szanownej Pubiiczności ubiory własnego wyrohu dla 
mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj. 
modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 


Bracia M. Iscovitseh. 


© 


aF- Centralny skład w Wiedniu, I., Maria 
Theresienstrasse 10. 


Główny skład dia Rumunji w Bukareszcie „Chevalier de Mode* Strade Coraci 

s. : a a „Bazar de e * Strada Selari No 7. — Składy w kliku gt- 

wnych miastach. — Główny skład dia Serhjl w Belgradzie „Palais Royzl* 

Farst Michael strasse No *, „Bazar de Friuer* Składy tylxo w Kragujevatz 
i Pożarevatz. — Eksport do wszystkioh krajów.  -6:(5 24) 


Największy wybór. Tania ceny. 
E EW"... n MESEEWE 


Uruk W) L. Auervaz | gpół*! pod 7. lamn Sadeweklego 


